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Ł O· DZ ' WARSZAWA ' POZNAN 
•• IQWMMJIW 

Sprawy tygodnia 
WYBORY NA GóRNYM śLĄSKU. 

• l zasadzie po$tanowiono i tam stworzyć pla-
cówkę tej or.ganizaic:ji. RycMo prawdopOOJo
hnie te same próby czyni·orne będią i w innych 

i?raicę l'lllb w ręku którego zasiłi!ik ipa'ństwowy ważniejszych ośrodlkach prowincjonalnych. 

dla bezr-Olbotny~h st-opn.iał w porównaniu z Co to jest ta „Prawica Narodowa?" 
Na Górnym $1ą'Sku odlbyły się wybory do 

rad gminnych i miejS1kioh. Ze względu na 
pr~ymus wyborczy i bardio wysolcire uświa
domienie nrurodowe i społeczne ludlności gór
nośląskiej frekwencja uprawnionych do gł'O

sawania była banbo duża. 

Rezt111tat wyborów me jest ~dowalający. 
Niemcy otirzyma1Jii brurdzo wie~ką ilość gł.O
sów i zdiobylri. oikoło 30 p.t'ocent mandatów, 
pr.zyczem w szeregu naijwa:ż1lliej:szy.ch ośrod- I 
ków przemysłowy.eh uzyska:łi wię'ksrość. 
~ięks:wść polska pr;zwada na okręgi wiej
skie ii chocialż jest znacma, nawet biorą<: pod 
JUwagę całość obszaru, na ldórym odbywały, 
się W)11bory, w rrezultacie trzeba p!l"Zymać się 
do tego, że od czasu plebiiscy.tu i przy.łącze
nia do Pols1lci ,dizieilnicy górnośląskiej wipływy j 
polskie tam nie wzrosły, i nic nie :zidziałały. 

W e<lłltlg urzędowyoh zestawień na listy 
polskie ipadło około 58 proce t głosów. Pod
::zas pletbiscytu procent gło· ów, oddanych za 
Polską był w istode nieco mniejszy, ale ptzy
:ost obecny jest poniekąd poromy. Od czasu 
plebiscytu wiefo się bowiem zmieniło. Na 
Górny $1~ napłyn.ęł-0 wiele 1udniości pol
skiej z innych ·d:zielnfo a z drugiej strony wy
emiigrowało wiele ludino·ści niemieckiej. Ruch 
ten silny był zwłaszcza w centrach przemy
słowych i fe-śli w tych w.łaście centrach 
Niem.cy · odnieśli największe sukcesy, znaczy 
to, że wiele głosów robotniiczych, które pod
czaJS plebiscytu padły za Polską, obecnie po-
szło na listy niemfockie. . 

· Sądzimy, że te rzeczy na,le~y sobie wy· 
:raźnie powiedlzieć, ustalić przyczyny, które 
tu działały i zastanowić się powra.m1e i głę
boko nad sposobami naprawienia zła i po
wetowania straty, jaką na Górnym ślą'Sku 
ponieśliśmy. 

Nie sądz.iimy, aby najważ:nie-jszym powo
dem niepowodzenia list polskiich były ostat
nie zmiany na stanowiskach urzędowy.eh w 
wojeiwódz1twie śl~em, albo r·oz;bk[e głosów 
polskich na ki:lka list. Rzeczy te mogły wy
wrz;eć pewien wipływ, ale tylko mLn~malny, 

chlebem do połowy wartości, stał się malkon Nie jest to ja:kieś nowe stronnictwo poli-
tentem, zea<kającym z zazdrością za bliski 'tyczne, lecz poprostu nowa nazwa kra:kow
kordon i daiącym posłuch głosom z tamtej ski-ej grupy konserwatywnej, której origanem 

t 
jest 11 Czas'', t. zw. grupy Stańczuków. 

s r<>ny. 1 

Przypuszczamy, że wielu z pośród naszych 
czytelników interesować będzie 1progiram te
go stareg·o a Olbecnie na szerszą widownię 
wysuwającego się stronnictwa i dlatego po
dajemy poniżej zasadnicze szczegóły tego 
programu na zasa·dz.ie informacji pr.of. Estrei
chera, rektora Uniwersytetu Jagielilońskiego, 
czołowego polityka grupy konserwatystów 
krakowskich. 

Nie potrzebujemy chyba dodawać, jaki:e 
wobec tego stanu rzeczy spadaj.ą na na,s oho-
wiązki. . 

Postawa ludno-ści śląsikiiej stanowi wobec 
świafa mi.arę naiSzej żywotności 1:aiko narodu. 

• • • 
RZEKUśMY,.,. 

Jeden z. wybi:tnych polityków pO'l1skkh w 
ten sposób określił obecną taktykę str{)n
mdw o,p<YLycyj:n:ych w sejmie: „Dixi et am
mam meam salvavi" - ne'.kłem i umywam 
ręce„. · ' 

Zacytujmy przJdtł'!-dy: .Oe'kret t. 'INI. pt!:'a
sowy. Zdawał-o się1 że ibuaa jest nieunliknio- . 
na. Pcasa wszystkich stronnictw i str-011nic
twia ~me nie m1iia:ły ~O'ŚĆ słów potępie!Ilia i 
śzpaHy całe zapełriiano protestami (draku
jąc ni'et'az obok hymny póchwalne dia polity
ki MU8SQHniego wobec opozycji i jej prasy
ipólityki, · wobec · której wydany rw P ol1Sce de
kret jest niewinną igraszką). Na pierw.szem 
posiedze1niu. sejm z '!łas\lłej ink.jaty·wy zaipro
jeMował uchwałę, uchylaiąc·ą dekret. Bu
rza miała wybucłl.nąć już ju:i: w post.ad nio-
we·go ostrego koniHiktu konstytuc'rinego na 
temat, czy sejm ma prawo uchylać de!krety 
P~ezyd:enta Rzeczypospolitej zanim nąd sej
mowi je pnedfożył, czy nie. Ale na drugi 
dzień burza nie wybuchła, głooowa.i."llie nad 
SJwoi:m własnym projeMem sejm omoczył 
bezterminowo. 

uRzetkliśmy .sw,oj.e, oburzyliśmy się jaik 
pr;z,y1Stoi i jesteśmy w pwz.ą,dku z nas'Zemi o
pozycyjnemi s~mieniami...'' 

Budżet. Przy pieirwszein czytaniu pro
jektu rządowego minister skarbu Czecho
wicz wygłosił dłuższą mowę, w której starał 
się uzasadnić reaibość przewidywań rządo
wych i naszikicowa:ł plan, jakim rząd zamie
rza się posług1iwać, by utirzyniać równowagę 
bud!żetu w ramach .projektu. 

Stronnictwo to zawiązało się w Krakowie 
po powstaniu 1863 r. Kraj i społeczeństwo 

... zna}dawał10 się w r·oz.pac:tliwym stanie. Ogól
ny upadek ducha, zwątpienie i upadek go
spodarczy. 

Wów·c;zais w umysłach s:oczupłej grupy lu
dzi zirodziła się koncepcja programu, który 
w rzeczywistości nie był nowym, gdy.ż jego 
ideą pczew-odlnią było hasło pracy pozytyw
nej, pracy organicznej, to samo hasl•o, które 
po wojnach naipol,eońSlcich rrucił n~pierw 
Staszic, a później z takim pożytikJem dla do
•bra .na-rod• . ealizował jego uczeń, wielik: mi
nhter skarbu . Księ'stwa Warszawskiego, 
twórca Banku Polskiego i P1"Zemysl1u Kongre
sówki, Drucki-Lu1beoki. 

Palirtycy kTakowscy, n.ie wyrzekając się 
dążenia do odzyiskania niepodlegtości i 
wsikrzeszenia państwa poliskfogo, odri:iucili 
jednak drogę, wytyczoną prze.z romantyków, 
drogę powstań i wa:liki zbrojnej, wsikazując 
prred-ewszystikiem na konieczność odzyska
nia utTac·onyoh sił i podn.iesfonia w pracy po
zytywnej, organk.znej, czyli twórczej i pro
<lrufocyjnei, jakbyśmy pow.iedzfoli dziosiaj,· ku.1-
tu:ralneg·o i go•s.po1darczego poziomu społe
czeństwa. 

Ta:kie wZtraoiżenie sH rea,Jinych u.znano za 
o·bowi.ązeik, który prze-dewszyistkiem spełniać 
należy, zanim nadejdzie pora na realizo,wa
n,ie usiłowaf1 i clą.żeń wolno1ściowych. 

Z programu tego wynikała przedewszyst
kiem konieczność , usfosurnkowania się do 
państwa zaiborczego i uzyskania od niego ta
ki-eh warunków, w których społeczeństwo 
polskie swobodnie m.o!.i;J~y pielęgnować i 
rozwijać swoj,e ideały kuJturalne, narodowe 
i swoje b:adycje a jednocześnie, aiby posiada-
ło pebne swobody gospodarczego rozwoju. 

a j,uż ro:zibici.e głosów polskich na kilka list 
na ilość ogólną tych gł-osów wpły;u żadnego 
nie mki.ło - najwyżej straciło się przez to 
kilka mandatów na trzy zigó<I'ą tysiące. 

Po m~nistrze CzechoJWticzu zabrali głos 
mówcy opozycyj1ni. Pos)'lpały się oskarżenia, 
ale z tego, co powiedziano widać j'UŻ dzisiaj l 
bardzo wyraźnie, że budiżet będzie uch.walo-

t ny i że nawet nie usłyszymy głębszej krytyki 
tego budżetu, k.rytyiki, która zobowiązywała
by do konsekiwencji w cz:asie głosowantia. 

Owocem tych wysiłików była autonomia 
Galicji i sejm we Lw<OWie, zdobycze w dzie
dzinie szkolnictwa i szereg innych wzamian 
za lojalną postawę społeczeństwa polskiego 
wobec rządu zabocczego. 

Działały tam przyczyny natury gospodax
czr;,j. Kryzys gospodarczy w Polsce, polą
cz.01ny ze spad:kiem waluty ostudził za;pał na
rodowy ~udnbści robotniczej i ob:udz.ił wśród 
niej nastroje nieufnośoi wobec wpływów pol
skich. Reszty dokonała zręc:ma i licząca się 
z psych*ą ludności propaganda niemiecka. I 
Sentyment traci coraz więcej ze swej warrto
~cl ~rnpagand?wej. .na rzecz waluty. Tak I 
i::st 1 tak musi hyc, Jak długo P011ska będzie 
krajem biedaków. Z epoki romantyzmu wy
szJiśmy dawno, a jeszcze dawniej wyrósł z 
niej Górny śląsik. Sentyment patrj<otyczny 
jeśli ma decydować o postawJe mas nie roz
gOirzeje j.u.ż. dzisiaj pod wpływem pł1omien
nych haseł, wezwań, obchodów. Ożywić 
.może go tylfoc ~obrnbyt i nadzieje materjalne. 

RCJ1hotnik śląski, który stracił na spadiku j 
:dotego swe oszcz~-2.ności, z powodu kryzysu l 

Większość stronnfotw sejmowych pod
kreśli swoje opozycyjne stanowisko wobec 
rządu i umyje r·ęce. Sądzimy, że nie będzie 
to fałszywem proroctwem, jeśli powiemy, że 
w czasie obecnej sesji sejmu nie będziemy 
świaidikam:i tycli incydentów i zatargów, w ja
kie obfitowała sesja poprzednia. 

Opozycja czeka na inną konjunkturę i spo 
dziewa się, że znajdzie sanego sprzymierzeń
ca w rozwoju sytuacji gospodaTcej, 

• * * 
PRAWICA NARODOWA. 

Wiele mówHo się i pisało w ostatnich ' 
dniaoh o „Prawi.cy Narodowej". Po ki!lku
dniowych obradach między przedstawiciela
mi kraJkowskiej szkoły konserwatystów a po
lity·kami, grupującymi się dookoła ~soby Ja
nusza Radziwiłła, powołano do życia w War
szawie organizację polityczną, której nadano 
ta.ką nazwę. Bezpo5redni-0 po obradach war
szawskich zaczęto naradzać si1 w Łodzi i w 

Dzięki rozwojowi wpływów stronnictwa, 
które gromadziło w swokh szeregach jedno
stki wy~tne, ro:bpoczęła się illllteasywna pra
ca nad rozwoiem życia gos1podarczego w Ga
licji. Praca ta sził,a z początku opmnie ze 
względu na przeszkody, stawiane przez rząd 
wiedeń~ki, który powstawał pod wpły.wem 
gospodarczym upnemysłowiooych krajów 
austrjackich, w których illlbe.Tesie leżało, aby 
Gali:cja pozostała krajem. rolniczym i ryn· 
kiem zbytu dla wyrobów przemysłu austtjac
ko-czeskiego. 

Jednaik i w tej dziedzinie zrobionq bardzo 
wiiele. W Galicji powstał szereg nowych ga
łęzi przemysbowych, pozostających pod wpły 
wem po1SJkim, rozbudowano sieć dróg i do
prnwa.d.zono do tego, że Galicja u:hoga, drew-
niana i kurna, zamieniła się w ciągu kiliku
dziesięciu lat w murowaną, uprzemysłowio
ną i zakwitł w niej dobrobyt . 

Stań<:zycy krakowscy byli do wybuchu 
wojny w Galicji strnnnictwem przodującem i 
posiadającem wpły'NY decydujące. Szereg 

9Pl;.ta pocztowa aincsoaa rycsałte& 
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li 
wybitnych ludzi, których naxwi:ska prneszły 
do histotji ipoLskieij, wyszed~ z ich szeiregów. 
Między innymi z ich szeregów wyszedł Du
najew.ski, głośny austrjaiaki. ministea- skarnu., 
który przeprowadził sa.naeję ·'!atuty austrjac
kiej, roaj,dującej się w waro'Iiikaich go.rszych 
jeszcze!· ni:ż waluta pol~a. 

Polis.ce Stańczycy dałi szereg działac~y, 
fachowiców i UJCz,onych - ale jako srtrionniic
two d10ty·oh<:zas nie odegra:li źadnej rdi. W 
odmiellltly«:~h wair:uIJikach, wobec Zt"Ó~cz;ko
wania się społecz.eństwa oo. ldllkam.a<Ście s:kcai 
nych i namiętnie zwalczaiący:oh się str0111-
nie'tw, szeiregi Stańczyków opustoszały. 

Tradycje szkoły lmtlrowsk:i.ej zachowano 
jednak i utrzymano. Utrzymano również or
gan prasowy. 

Wy:padikii majowe sprowadziły w Polsce 
, otrzeźwienie. Na pierw,gzy plan wysuwa się 

coraz wyi1:"amiei iilnteires !Pańistwa i coraz wy
ra7iniej wy.stępują szik'Ody i siraty, ia!k:ie po
nio\łio państw-0 i ~ołeczeń$lwo w.śród kilku
letnich namiębnych wa11k partyjnych. 

Obecne położi~ni.e Polski P,t:zypomina pod 
wieloma W:l;ględlami. stan, jaki za.panował po 
wojnach naipoleoń:sikich i po powistania-ch. 
Zniis:oczenie i wyc\erpani.e. 

Coraz więcej lilldmi za<.".'Zvna to dostrzegać.. 
Czy można się dzhv:i.ć, że w takioh warun
ka-ch i '~'1 taikiej chwili aaikowska 8Zkofa kon
ser;watyW1na pragnie podjąć swoją działa}. 
ność. • 

Pczyohodizi z temi sameini ha:&łam:i, które 
głosiła po roiku 1863. Zawi:i-e<Śmy na ·~akiś czas 
bemadziejne i r.uiinuj!l-ce państwo i naród wał
ki 0 to, kto w Po~sce ma rząidzic; czy ta dok
tryna, czy tamta, .c:z,y prezydent, czy król, 
czy dyiktaJtor, bo sił już nikt cie ma, bY, wal
czyć. Przedewszystkiem na-leży wzmocnić i 
uztt[>ełn~ć siły wtracone i w ·tym celu st'W'O
r zyć warunki dlla twórczej pracy o!'gan1cznej. 
Praey tej niech patranuj.e silny ll'ząd i niechaj 
otacza ją opieką i za.peWITT.i jej bezpieoze11: 
stwo.i pełną możność korzystania z jej owo
ców. Później, gdy paiistwo okrzepnie, gdy 
spofoozeńsrbwio będime syte i oświecone, nie
chaj ścierają się siły, doktryny i ideały w 
wa.lee, której formy i metody nie naruszą jlUż 
zaikorzenionego w społeczeństwie po~zucia 
inter.esu państwowego i narodowego, ani .nie 
podważą o~ia<lłych i mocno zwiąizanych fun
damentów państwa. 

Było w Polsce wielu ludzi, któq:y \Wd~e· 
li ujemne strony dotychczasowego sta(!)JU r ze
czy, dziś lu<lzie ci zaczynaiją się skupiac, 
przy.jmując zasadnicze wska21ania p1rogramu 
kralkowsikich konserwatystów. Stronnictwo 
to nie jest str011llliicwem klasowem ani stano
wem - nawołując do pracy, a prz-eto do wy
twarząnia i pomnaża.nia dóbr, a nie do po
działlu i spożycia istniejących, gruipuj.e w swo
ich szeregach przedewszystkiem te żywi,oły, 
które prawo wła·S:Uośc1. uważają za posiadają
ce na<lal moc pomnażania bogactwa jedno-

, stek i narodu i siły państwa. 
· Pod nazwą 11Prawicy Narodowej" stron• 
nk:two krakowskich Stańczyków zdecydowa
ło się sz-.:.·r:z.yć swoje hasła i wrsikazaruia oo 
szerszym tere:iie, uważając, że tak sanw jak 
w Anglii mieszc ... ainin, rzemie·ślnik, kupi-2c 
czy wie.śnia:k nie uważa za ni-e.wł,a.ściwe elfa: 
s.ieibie pracować w jednym szeregu stronnic
twa k-on.serwatywnego z lordem i .potentatem 
µrzemyisłowym na pożytek Anglji i jej potęgi, 
a tern samem na pożytek swój, jako obywa
tela tej Anglji, tak samo i u nas w do:hie prze
męcz.enia i wyczerpania we wszystkich sta
nach I. klasach znajdą się ludzi<:!,, którzy zro
zumieją, że pracująe na pożytek państwa , . 
przedewszystkriem dla siebie pra<:ują. 

Z .takiem.i hasfami powstaję do żyda 
„Prawica ·Narodowa" i napo-tyka naogół 
przyjęcie bardzo życzliwe, nawet w or~anach 
prasy, syttnpatyzującej z niektóremi z istnie
jących stroooict:w. 
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Po'k1· czas ... 
O fundament dła złotego 

Op~nja puhliczna, zajęta obserwacją i ko· 
me~taw~niem licznych i. doniosłych wyda
rzen pohtycz:nych ostatmch kiLku miesięcy, 
stosun~~o bar<łzo mało uwagi poświęcał.a 
rozwoiowi wypadków n2rtu:ry gospodarczej. 

O ranach, które poczynają się zaibliźniać 
zapomina się ba1:d~o łatWo. Spadek złotego: 
wzrost bezToboc~a. niepewność jutra - to 
wszystko, wy~je się ~m ~Isiaj jaJki1mś złym 
snem, ktory minął. Nikt me chce rozpamię
tywać. i przy~nać. s~ic jego szczegółów, 
aby ~.e z~ti:uwac sOlble 1ako tako znośnej te
razmeiszosct. 

Nietylko w opinji publicznej i w szerokich 
masach panuie taki nastrój. To samo cbser
wujemy w sferach rz.ądowych. I tam prze
wa.żać zdaje się mniemanie, że tamto wszy
s~ko było snem a to, co jest teraz, jest sta
ncu;i normalnym. Taik przynajmniei trzeba 
wruoskować z zamierzeń, planów i projek
tów rządowych. W szystlkie ()flle fundowane 
są na dzisiejszej rzekomej rzeczywistości i 
nigdz1ie nie w~dać poważniejszego liczenia się 
z przeszłością. 

A sądzimy, że o wiele łatwiej byłoby zło
żyć dowód, że tamto było smutną rzeczywi
stością, a to, co przeżywamy w ostatnich 
miesiącach jest tylko przelotnym uśmiechem 
fortuny i umiejętnie wyzyskanym chwilowym 
iei kaprysem - niż twiierdzenie przeciwne. 

goopodaa:czego się nie stanie i nie zahamuje 
obrotów g.ospo~r~zych inny<:h gałęzii prze
mysłu 1- zagrarucą.. a te obroty długo jeszcze 
u nas będą bierne. Deficytu nie wyI'ówna 
w tym roiku, ~ %, do llpca i sierpnia, wywóz 
2lOO.La,, bo. z;bo~a na wywóz mamy nie wiele. 

1 
Za·czme się więc naturalny o<lplyw walut z 
Banku Polskieg,o, a je:śli zechcemy go po· 
wstrzymać - sprowa<l,ziimy kryzys gospodar· 
czy w całej pełnj. Jeśli go nie powstrzyma
my, złoty z powodu osłabienia fundamentów 
gwarancyjnych zacznie się chwiać i w rezul
taoie - także si1ny kryzys gospodaTczy. 
Brak nam kapitału obrotowego, albo jeśli 
kto chce, funduszu gwarncyjnego w walntac·h 
ob;ych. Jednem słiowem, mamy mały kapi· 
talik, który dwóch funkcyj spełniać nie mo· 
że. Alho stanowi pokrycie i gwarancję kur
su obecnego obiegu, a wtedy starajmy się o 
w?lny od t~iej !unlkcji kapitał na obroty, na 
sfinansowanie u1emnych okresów w na·szej 
wymianie handlowej z zagranicą albo stano· 
~1 ów fun~usz obrotowy, a wówczas starajmy 
się o k~p1tał ż-efazny - gwarancyjny. 

Tu ruema nic do wymyślenia. Jesteśmy 
w położeniu człowieka, który oddał część 
swojej g?'rderoby do lombardu, aby żyć. Na
raz zawitała możno·ść zarobkowania. I oŁc 
stoi przed dylemałem: czy pieniądze zanieść 
z.powrotem do lombardu i wy'klllpić ubranie, 
bez którego pracy roz.począć nie może - ale 
z czego żyć, zanim otrzyma pierwszy zato
bek? Czy wyrzec się tej okazji .zarobkowa
nia i żyć tymczasem za pieniądze lombardo
w_e i. czekać na taką konjunkłurę, która pr,zy
mesie i pra<::ę i zgóry piieniiądze na wbi-a.nie. 
Ów jegomość je,śli nie otrzyma zalkz:ki na 
u!rzyman~e swyc~ sił do pracy, albo pożycz
ki, by mogł posiadane pieniądze zW!1'ócić 
lombardowi, t. z. obrócić je na kap4tał ż.ęlaz
ny w postaci ubrania, a mimo to miał ·za co 
żyć do czasu .otrzymania pierwszego zaz,ob
ku - zginie, zanim doczeka się owej sziczę„ 
śliwej konjun'ktnry. 

* * * 
W szidkie oznaiki ws:kazuią, że nieubłaga-

nie zbllża się chwila, w której trzeba będzie 
stanąć oko w oko z najważniejszemi zagad
nieniami polityki gospodarczej i zdobyć się 
na stanowcze rozstrzygające decyzje. 

Pod!kreś1amy praw'ie w każdym numerze 
n._a:szym, że ta cisza w społeczeństwie, to peł
ne otuchy zaufanie do kierowników państwa 
dają,ce im całkow.itą swobodę we wszystikich 
nawet najradykalniej.gzych posunięciach poli
tycznych, rozwiązujące im ręce do najbez
wz,ględ.niejsrej walki z partja.mi i kh grą par
lamentarną, że ta cisza zrodziła się z pomyśl
nych konjunktur goSipodarczych. 

Obfitszy zarobek, wywołany zwiększe· 
niem si~ możliwości pracy, spadek cyfry bez
„!Jbocia, · stabilizacja waluty, umożliwiające 1 

hnd.owę najskromniejszycl ~hociażby budże
~ów domowych przez umożliwienie każdemu 
::,łanowej gospodarki osiąganemi zarohkąmi 
:'olegającei na kTótki<::h z tygodnia na ty
dzie11.1 z miesiąca na miesiąc czynionych o
szczędnościa.ch - oto oliwa, która jkutecz
nie uciszyła wrzenie i niezadowolenie w ma
sach'. i uczyp.iła je niewcai1iwemi na najwście 
klejsze nawet podmuchy a:gitacji partyjnej , 

Sytuacja ;:.mieni się jednak, gdy pokład 
tej oliwy stanie się chudszy lub gdy zacznie 
w niektórych miejscach przeświecać. 

* -> * 
Narazie jeszcze niiema żadnych powodów 

do obaw. Dopływ walut do Banku Polskie
go trwa w dalszym ciągu i usuwa na dłuższy 
jeszcze czas niebezpieczeństwo dla kursu 
złotego. Ale musimy s01bie powiedzieć, ie 
cały zapas walut, jaki posiada Bank Polski, 
jest bardzo a ba't'dz.o rriały. W-0bec wysokości 
obiegu pieniężnego i szybkiej cyrkulacji tego 
obiegu - sumka, którą posiada Bank Polski 
od biedy mogłaby wystarczyć jako suma o-

1 

brotowa, ale jako zapas żdazny, stanowiący 
ustawowe pokrycie banknotów i gwarancję 
przed ni>e-bezpiecznemi wahaniami cyfry obie 
gowej - na serjo brana być nie może. 

Bilans płatn.iczy ma swoj,e naturalne wa
hania. Raz wpływa do kraju więcej walut 
niż ich odpływa zagranicę - drugi raz jest 
odwrotnie, Chodzi o to, by ostatecmy rocz
ny bilans nie wy'kazywał większego odpływu 
niż wynosił przY'pływ. Deficyt w tym bi
lansie nawet przez szereg miesi~-cy, 4M.przy
kład w okresach płatności zobowiązań, nie 
zbiegających się z terminami inkasa włas
nych należytości, jest zjawiskiem naturalnem 
i na ten cel musi znaj1dować się w kra,ju pe
wien kapitał obrotowy w walutach, by w ta· 
kich defkytowych miesiącach, czy tygod
niach, nie musiano naruszać zapasu gwaran
cy.jnego waluty, manewrować skutkiem tego 
cyfrą obiegu i na;rażać życią gospodarcze na 
kryzys aibo waltr:tę na wahania kursowe. 

To co Bank Polski obecnie posiada może 
służyć za ta:ki obrotowy ł.aip1tał - jak długo 
jedna:k równ~eśnie służy to i za fundusz 
gwarancyjny, sta>bilizacja złotego nie jest za
bezpie<::zona i groźba kryzysu gospodarczego 
na tle walutowem nie jest usunięta. 

* * * 

I 
I 

Strejk węglowy w Anglji można uważać I 
za s.koń-czony. Eksiport węgla naszego, naj
ważniejsze źródło dopływu wafot, za kilka I 
nues1ęcy zmru.e.1szy s1ę bardzo: Ale nie j 
zmniejszy się równocześnie i automatycznie 
odpływ walut zagranicę, gdyż spadek ekspor- I 
tu węg1owego sam przez s.ię źródłem kryzysu 

/ 

* * * 
Kw~stja pożyczki znowu wra<::a na porzą-

dek dzienny. Dzięki sz1::zęśliwej kqnjunktu
rze znaleźliśmy się <lziś w lepszych warun
kach, niż byliśmy pqł roku temu. U.1vbyl1śmy, 
n\eusz~zu~l~j~c nic z majątku narodowego, 
przyna;.qime1 )'eden fundusz, podcza~ g,dy do 
niedawna nie mieliśmy iadncgo. To też dziś 
uzyskanie pożycz1kii na zabezpieczenie stabi
lizacji złotego po ustani'U konyunktury wę
~lowe.j me ipowinno przedstawi•ać tak wicl
ki<::h trudności, ani też łączyć się z jakiemiś 
wyjątkowcmi warunkami. 

Czy robi się coś w tym kieruiniku? Sta
wia~y to pytanie zanieipokojeni, ho zdajemy 
sobie doskona'le sprawę z nastęipstw, jakie 
odkładanie tej sprawy mieć mo.lie i mieć bę
dzie. 

. * * • 
Nie mó·,~.rimy i nie myślimy o pożyczce na 

cele ożywienia życia go&IJodarczego. ·W sto
sunku do takiej pożyczki ma:my nawet po
ważne zastrzeżenia. Z <loiychczasO\vych o
peracyj pożyczkowych na talde cele czerpie
'?Y przestrogę. Jesteśmy optymistami i są~ 
azimy, że gdy .zniknie wszelkie niebezpie-
czeństwo dla waluty, gdy nie•vielka zresztą 
poż.yczika zagra:r...iczna zasili run<l'-!sze, na któ 
rych opiera się złoty i pozostanie odpowied-
nia nadwyżka obrot,owa, to życie gospodar
cze <l:źwignie się o własnych siłach bez kre
dytowych interwencyj rządu. Rozsądna po
lityka kredytowa Banku Polskiego, zasilone
go po,życ:aką i rozsądna, n1ietocząca się pija
ną linią między dCJ1ktryną socjalistyczną a tu
zinem progrnmów partyjnych, polityka go
spc·dar<:za rządu, ła<l i bez,pieczeństwo praw
ne stworzą szybko temperaturę, w której na
stąpi kondensacja i abfite opadanie rosy n-0-
wych kapitałów na wysuszoną i popękaną 
naszą glebę gospodarczą. j 

Ale staibilizacja - stabilizacja, w którą 
nareszcie wierzyćby można a nietyłko mieć 
nadzieję - jest pierwszym tego w.:ystkiego 
warunkiem. 

• * * 
Jeśli rząd obecny zd:Gbędzie tę pożyczikę I 

i :zJbuduje fundamenty walucie naszej - opo- I 
zycja, która teraz przyckha w złośliwej na- : 
dziei, :he może rychło już inne siły działać 
zaczną w jej interesie - zamaknie na długo 
- ba, na zawsze w ob-ecnej pieniackiej for
mie. 

Zamiast rozważań nad przemówieniem p. 
mip.islra Czechowicza, uważaliśmy za nasz 
bbowiąze:k to właśnie powiedz:ieł. I 

P. minister Czechowicz potrzeby poż.ycz·ki I 
nie neguje, ale z }ego przemówienia wniosku- l 
j2my, że nie uważa tej sprawy za s,pecjalni.e I 
doniosłą i pi.Iną, za pilniejszą uważa sprawę.„ 
cen, czyli znowu zapowiedź leczenia obja- ' 
wów a nie choroby, I 

\>, Z, I 

Zagadnienia polityl{i robotniczej 
W o bee opozycyjnego stanowiska P. P. S. 

Polska Parga Sotja.Lislycz.oa, stanęła w 
szerega<:h ~P'ozy~ji parla;.r-.entar.;-... ~j. W mo- I 
ty~ac_h, W)'fU~llt:tJącycb decyzj~ wiładi: p<M"t;i 
socµhstycmeJ, czytamy, fo polityka rządu I 
Mar.sz;ałka PHsudskiego sprzeczną jest z za- I 
sadami socja,Iizmu i dfafago P. P. S. unuszo
na jest zająć wobec tego nądu stanowisko I 
opozycy.ine. 

"!" rządzie Manzał-ka Piłsuósikiego zasia
da Jeden z czołowych pr~dstawkieli P. P. S. 
poseł Jędrztj Moraczewślki. Władze partyj· 
ne, wyciągając konsekwencje z uchwały opo
zycyjnej, zwróciły się do ministra Moraczew
ski·ego, wzywając go do złożenia piastowane- J 
go stanowiska i odmówienia rządowi dalszej j 
wspóŁprncy w charakterze członka rzą.du. 

Minister Moraczewski w odpowiedzi na I 
to wezwanie, wystosował do na-czelnej wła· ' 
dzy partyjnej list, w· którym - według nie
zdementowanych informacyj prasy - odma
wia żądaniom pa:rŁfi, oświadcza, że w rządzie 
Marszałka Piłsudskiego pozostanie nadal i I 
stawia do dyspozycji partji w~zystkie gcxlno.. 
~ i mandaty, które z rąk jej otrzymał łącz- , 
me z mandatem poselskim. 

Decyzję swoją motywu.je minister Mora
czewski tem, że w działalności rządu nie wi
dzi nk takiego, co można.by uznać za sprze
czne z intere:Sami poliSkiej klasy roł>otnicze:j, 
a natomiast widzi w niej konsekwentne dą
żenie do wzmocnienia autorytetu państwa i 
u.porządkowani.a stosunków. gospoda'l'czych. 

* * * 
Mamy bu d!o czynielllia ·z dwiema niezmier

nie_ charaikterystycznemi opinjanń w jednej i 
tej samej sprawie. 

Pcils:ka Partja Sotja.H.stycroa uważa się za 
reprezent,antkę klasy robamiczej i orędowni
c.zikę jej politycroych i ekonomicznych inte
resów i postulatów. Minister Jędrzej Moca-
cz,ewski µwaia się również za powołanego 
?o wyda:wania miarodajnej opinji o tern, co 
)'eSt korzystnem, a C-0 ruekorzystnem d1a kla
sy rnbatniczej w Polsce. I P. P. S. nie może 
mu a!lli zaprzeczyć, ani odimówić tego prawa, 
do niedawna bowiem był jednym z miaa-odaij
nyc..li jtj przedsi:awiciełi. 

Iato P. P. S. twierdzi., że polifyka rządu 
obecnego jest sprze<:zną z zaisadami socjaliz
mu, a tem ~atnem ~zywjście i z :iJD.teresami 
klasy robotnfozej, a minister Mora~zewski 
równie kategorycz:nie twierdzi, że tak nie 
je&t, że korzyści klaisy robotiniczej leżą na li- 1 

nji dalszego rozwoju tej polityki, którą reali
zu.;e rząd Marsz.alka Piłsudskiego. 

Za kim tedy opowie się klasa robotnicza 
- czyje oświadcze,n1e uzna za własne? 

Na.pr6żn-o czekaliibyśmy na talką deklara
cję mas roł>ot.niczcli i nie sądzimy, by leżało 
w czyimkolwiek interesie deklarację tę wy· 
woływać. 

• • • 
Masy robotnkze w chwili obecn.ej z pełnean 

.zaufaniem przyjirnu;ją polityikę rządu, osądza
jąc jej sto&tUletk do siebie po rezulta-tach. A 
rezultaty te są jalk dotychcza.s za.dowalające. 

1 

Ilość bezrobotnych silni-e się zannie,jszyła a I 
zaroibki pracujących stały się trwal·sze. 

Jeśli w masa-eh rdbotniczych panuje nieuf- I 
ność, to tylko w stostmku. do partyj. \ 

Dlatego opozycja P. P. S. dzisiaj nie sta:
nowi żadnej groźby ani trudności dla rządu 
- będzie to bowiem opozycja tylko parJa
mentarna i kuluarowa, niezdO!lna porwać za 
sobą robo,tnika. A z taką opozycją rząd 
obecny radzić sobie potrafi. 

Ale myl-nem byłooy także wszelkie przy
puszczenie, że opowiedzenie się min-iistra Mo· 
raczewskiego po stronie pol:itY'ki rządowej 
przyciągnie masy robotnicze do obozu rządo
wego. Nic podobnego się nie stanie. 

Klasa robotrucza nigdy w żadnym obozie 
rządowym nie będzie i zabiegi, by ją dla oho
zu rządowego w całości lub przynajmniej w 
większości pozyskać, zawsze będą próżnym 
wysil:kiem. Celem polityiki Tzą<lowej w s~o
sun:ku do klasy robotniczej powinno być tyl
ko dążenie do w&zczepienia w masy rohotni
cze zrozumie::iia dla idea,łów państwowych, 
przez rząd reprezenfow,anych. Im to zrozu
mienie będzie pow-sz.eohniejsze, tem mniej 
przeszkód napotka tam rzą.d w realizowaniu 
swych zamierzeń, tern mniej będzie musi.d 
obawiać się wpływów ewentualnej opozycji. 

Jednym z ideałów, ku którym zmierza po
lityka Oihecnego rządu jest podniesienie do
brobytu mas. Cel ten znalazł w masach ro
bo tniczy<::h powszechne uznanie, a dotvch
czasowe wyniki gospodarczej polityki rŻ'.ldu 
wzbudziły ufność, że nie skończy się tylko 
na rzuceniu obietnicy. Oświadczenie mini
stra Moraczewsk~e·go zaufacie to jeszcze bar
dziej umacnia i pod. tym względem posiada 
olbrzymrą wartość moralną. 

I jak dług0 nie;JOwodzenia gospodarcze, 
które u nas całym ciężarem spadają na wy· 

cicńczoną i pozibawioną wszc~ch zasoh~v. 
k!:asę robo:Lni~z~. .nie "Wywołają ll>Vwej fali 
nieza~owolerua 1„nie o.b~xą nieufnośd, rząd! 
- m~o o,pozyc11 wszys!ik:id1 nawet partyj 
robotmczyc~ - na z~dne fG.leszk ody w ma
sacl1 rob-c;tniczych, am na ±adnc tru<J,ności np. 
w_ po~tac1 s~aJków, tam nie nałtafi. Ale t eż 
nie roobędz1e c<tynnego poiparcia nip. w ~1en~ 
tuełnych wy.borach. 

I!< * "' 
_ Jaikież stąd .wniosJd należy wyciągnąć? 
Kto wrprow~~zi poJsiką klasę roibotn.iczą ze 
st.anu b1ernos~, w którym się pog~·ąża, jeśli 
;i1e ~ą w s.ta:riie u.c.zyinić tego najpoważniejsze 
i na1b~rdz1ei ~pływowe do niedawna partje 
rob.otrucze aru t. zw. u nas obóz rządowy? 

P. P. S. ma nadzieję to uczynić i odzyskać 
! 1 P I) S ' s~o;e ~p1ywy. . . . wszczyna jednak 

n:1,ooez.p1eczną ,grę. Stawia wszysbko na je
dną ka!t"lę: M~ent d~klaracji opozycyjnej 
~·. P. S. Z1b1ega s1ę z chvnlą, w której nadeszły 
JUZ szczegółowe wiadomoś<i o ostatecznem 
załama.niu się .str.~jlku węgl<?wego ·~ Angl~i . 
P. P. ~· p;rzew~dru1e, że w etą.gu naihliż,szych 
~ nastąpi ~acz:n.e pogorszenie się sy
ht.i:cp gospodia.rczet vr Potlsce a z niem -Obudzi 
się, niezadow-01l~e w masach . robotniczych. 
V( owcuas opozyqa parfamentarna rozszerzy 
się na masy rohotnicze i zySika srłę rea:lną i 
egzekutywę. 

Nie wiemy, czy przywódcy.P. P. S. .za.sta
~li się. nad konselkiweoojami takiej polii.„ 
tyki, b-o nie przypt11Sxczamy a:oi na chwiilę, 
by cząid oodawna !już nie przewid21iaił takiej 
ewentu.ahiOOci i nie przygat..owywał ~ 
zaradczych. · 

~ . 

Lada moment kJ~ robotni.cza moit..e sbai. 
ną~ wiobec ni~ydia:nle doniosłych rozslny
gmęć. I muSl wybrać: albo posta.wą swoją 
'PO!prze polityczne komł>macJ'ei i :rachuby palt'
t)'lj i za-cznie rzucać rządo:wi kamienie pod 
n-ogi w jego wysiłkach ~dwnia pań
stwa z trudności gospoda.rezych, albo też zdo
?ędzie się na w!aisny sąPI i na własną decyziję 
1 w ~sunku do pafityki aądowe.j zajmie 
stanowisko żydwej neutralności. 

Kto bę<h.ie miał ~ na postawę mas 
robotniczych?. · · 

Klasa robotnicza ireprez~ je.st w 
sejmie prrez trzy parlije ~: P. P. S., 
Chrz. Demdkratję i N. iP. R Dwie ostatnie 
~ały i zajmują stanowisko qpo.zycyµie, 
P. P. S. ze .stanowi$lta rty;c.złiwego i neutral
nego przeszła obecnie do opozycji. 

A.ile poza repr.ezentac}ą polityczną, kłasa 
rOOotoi·cza !Posiada swoYe arg.anizacje zawo
dowe. które - jazk dotychczas - nie ww<>
wiedziały się ani za am ~ taktyce .spo
krewnlotiych z niemi par.tyj polityczny.ab . 
I tak. np. podczas gdy partje N. iP. R.. i Chrz. 
Demolkzracja stanęły w szeregach opazytji. 
związ!k.i zaWTOdowe rob-ahn.ilków, sympa:tyzu,. 
jących z temi partjami, w op01Jytjii tej udzia
łu nie biorą i zaimu.ją stanowisko neutralne. 

Rola, jaką w n.ajhli'ŻiS~ej przyszłości ode
grają związiki zawodowe zadecyduje może na 
długo o połooenin klassy ronatniczej w Pol$Ce. 

Par;bje dały Wpł['awd.Zlie klasie robotniaej1 

zorganW<Ywanej w iZIWią:z!kach bardzo wielkie 
zdobycze, a:le robotn.ilk coraz jaś.niej widzi, 
że te poda'l'umki realnych korz)'Ści mu me 
przyniosły, że nie podiniosły ani jego dobr(). 
bytu ani nie przyczyiniły się · dlO li<:zehnego 
zwiększenia szeregów. Widzi i zaczyna ro
zumieć, że korzyśici z tych .zcfobyczy będzie 
mógł czeripać wówczas dopiero, gdy poprawi 
się jego byt materjalny, który Z'tl-OWU zależ
nym jest u.ie od wprowadzania w życie po· 
stulatów soCjalizmu., l~cz od rozwoiu życia 
gospodarczego, a w szczególności produkcji 
przemysłowej. 

Wytworzyła się dzisiaij sytuacja taka, że 
so-cjalizm, który dał polskiej klasie robotni„ 
czej sz~!"eg teoretycznych zdGbyczy, jeś li ze
ch~e nadal interc,sy i zasady swe1 doktryny 
stawiać ponad interesy państwa, u.znane za 
takie irrz,ez rząd, mo:?Je łatwo przyczynić sie 
do v.uweczenia ty<:h zdobyczy. ' 

,* * * 
. Na wo·ime bywa ro.znifl. ~iekiedy zwy. 

c1ę?:.co., aht utrwnHć swoje sukcesy i wyko. 
rzystać zwyd~stwo dla wzmocnienia się 
skra<:::. $:.W~;. fro.t.i.t i skupia się na linji mniej 
rozciąglel pi;i, vsią,gnięta w zwycięskim po
c-hoc.k:;ie. 

Dt>.-cy~ja jwk nafoży się zachować: czy nie· 
pewnym lo,som waliki powierzyć interesy i Jo„ 
sy klasy rOlbot:nicz~. czy też w porozuruieu.1u 
i k0u'1promisie sz•'J:kać zabez.pieczeni.a więili:
szości posiadanych praw i z<lobyczy i powi~k
szenia ich wartc,ć-d realnej - de<:yzja ta wy
maga, by związki zawodowe· ~ęboko się nad 
niv, zastanowiły. 
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OstroZnie 
Wizyta dzie.n~karzy czesikkh w Polsce l 

powitana była przychylrnie, ja:ko może szcze
ra chęć zibliżenia się z nami, chęć wzajemne
go poznania się. Czesi urządzili tein zjazd na 
zimno i celowo, my przyjmowaliśmy ich entu
zjastycznie. Prasa na a!kcenty poważniejsze, 
poza banalnemi frazesami grzeczności, nie 
zdobyła się. Jedna rzecz nie u1ega wątpli
wości: Czesi od pewnego czasu, tak upor
czywie ja:k nigdy, usiłli,ją przekonać nas, że 
os 3hli.,,.;ą miłością za.plonęli do przyjaźni z 
Po.lsko. 

Ni~ mamy powodów nie wierzyć, że 
część spcfaczeń.stwa czeskiego, głębiej pa
tt zą_c;:i w pn:ysz.łość, rozumie dobrze, że przy
szkść Czech tyLko z oparciem o PolS!kę jest 
możliwa.. Ale p·oza umi.zgami na temat po
krewie11sb.va „słowiafiskiego'', są względy 
1·2a.lne, które z:bliżają bb oddalają od siebie 
pai5.stv.ra, s zwi.ąz.ki, które wzmacniają wspól 
ne siły, a są t2-kie, które mają korzyść tylko 
jed.nej strony na edu. · 

Naszego wzajemnego sto-s.unku z Czecha
mi nie moona opierać na sentymentach, wy
powiadanych na ziazdach, chociaż niewątp,H
wie sentyment jest wielką siłą w stosunkach 
międzynarodowych. Czesi niewątpliwie Mo
rą to w rachubę, a niezmiernie zręczną, a za
pewne i kosztowną, agitacją usiłują nadać 
mu najbardziej rponętną barwę. Oni tak sa
mo propagują tezy poHtycz.n.e, jak przemy
słowiec swoje wyroby: WlmaJwfają w cały 
świat, że niema nic leipsi:rego, jaJk jaikiieś sma
rowi.cliło· od przyuczów. lUJb kapusta moraw
ska. Ludzie poczynają wierzyć w doskona
łość tego, co się jako doskonałość ogłasza. 

Zibliż,enie po.Is.ko - czeskie jest potrzebne 
i możliwe, ale wymaga ujednostajnienia po
lityki obu państw w punktach roz.bieżnych, 
a co najważniejsza - szczerości i pewności, 
jako zasadniczych motywów na przyszłość. 
To wymaga ustępstw z orbu stron, ale, nie
stety, więcej ze strony czeskiej niż naszej, 
tembardziej, że ustępstwa dotyczą drażliwej 
dziedziny ekonomicznej polityki czeS1kie~, 
idącej po lin}i szkodliwej dla nas. 

Jeden z grzecznych naszych dziennika:. 
rzy w zapale przyszłego braterstwa polsko- 1 
czeskiego paLnął oo ręiki, że „wobec Niem
ców musittny budować ws.pól'Il.y front słowiań
ski". Barrdzo wesoła zaibawa, szczególnie, 
gdy się buduje w powietrzu. 

Niema wąt'Pliwości, że iem-cy są wroga
mi ~łowiańszc~yroy, ~le, pr.awdę po-wiedz.ia. 
wszy, humorystycznie to wygląda, gdy sześć 
miljOłilrÓw Ozechórw pomiesza(llych z Niemca
mi tak, że ni.eraz wydzielić ich trudno, chce 
stanąć w obironii·e Sł-owiańszczyzny, które~ 
naijwiększa siła nie nad Wełtawą, lecz nad. 
Wisłą, Dnieprem i Wołgą leży. Wolno wszak 
że malować na szyktaoh politycznych naj,gro
źnirej•sze potwory - to nikomu nie S2)kodzi. 
Ale jaka. rola naJStZa w tej polityce i jak ta 
polityka. wygląda w rea,lnem oświetleniu? 
Oczywiście, prasa może o przyszłym związ
ku· porls.ko-czeskim mówić ty1ko zasardniczo; 
gl:.ęhsze r.ozważainie tacji pm i contra nie za-

, 'kończy się na drodzie publicystycznej. 
Chęci ze str.o.ny Czechów mogą być naij

lepsz.e, ale politylka ich wewnętrzna i wobec 
Polsiki tak wiele pozostaiwi:a do wy.równania., 
że chęci t-o za mały atut. W pierwszym roku 
utworzenia się państwa czeskiego, rozmach 
ich ;poliityki był ~ wiellki i nigdy nie odzna
czał się wybitnie w stosunkach wzaiemnyąh 
pożądanym przymiotem moralnym - szcze
rością. Przedewszys1Jkiem ZJ'byt wiebkie ape
tyty pańis·twowe sprowadziły pr.zykrą nie
straw1mść, którą czas ułagodził nieco, ale 

.złych następstw nie usunął. W pierwszym 
roku swego państwowego istnienia, g-dyśmy 
jeszcze na trzech frontach nie zakończyli 
wojny, Czesi wypowiedzieli nam wojnę pod
jazdową, w imię z.aipewne pokrewfoń,stwa 
„słowiańsikierg·o", atalkując Bogumin, Cie
szyn, Zakopane. Urwać to i owo człowieko
wi słaibemu można, ale nie mrożna liczyć, a•że
by on zapom.niał o tern. Ra.ny słodkie.mi fra
zesami nie leczą si-ę, a ten kto :oo.z wpadł w 
pułaipkę, zwy:kle bywa ostrożb..iej-szy, gdy mu 
kfoś prcz:yjaźń ofiaruje. 

Orjentacja polii.tyki czeskieij idzie i i;ŚĆ mu
si w dwóch kienmkach: w stronę Rosji i Nie
miec. Co do Rosji, zmusza ich do tego byt 
materjalny. Cze,chy - to jedm:i,a wielka fa
bryka, posia,dająca W<\!ską furteczkę dla Słwo
ich wyrobów na zachód, i szeroką hramę na 
wschód. Na korukULrenoję z u.przemysfowio
nym zachod~ Liiozyć nie m00e, na małe po
łudniowe państewka takiże niewiele. Pozo
staje zwtem „maitusz!ka Rossija''. Przeskok 
do niej nie udał się, birama hailfoka zamknęła 
się. Polska szeroikiem swoj'em dałem wy
ciągnęła się od Niemna i Stołpców aiż po wę
zeł g'l"anicmy Rumun.i[. Pozo.stała zarem ja
ko nieZibę.dtna konieczność potrzeba szukania 
zgody z P•olstką. Wszystkie możliwe spręży
ny ii sprężynlki były rw tym celu w ruch pUJSz
cron.e. Słodlkich słów nie brakło, a pod sto-

-waim:i. po.wstał zawsze znak zapyi:ama. Oczy j 
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z ogniem! 
czeskie tylko w stronę Moskwy zwrócone, 
ale my, Polacy, nie możemy :z.a.pomnieć tego, i 
±e w czasie wojny z Rosją, Czesi wslrzymy- 1 
wali nam dowóz amunicji, a ge.nera1ny szta.b i 
czeski tarrg<>wał się z holsz-ewilkaml o wyda- l 
nie po!sko-francusikich pl,anów wojennych. l 
Czyżiby Io były dowody „sympaiyj s-łowiań-

1 skich ?" KLo wie i :kto zairęczy, że iakie sym
patje n:ic powtórzą się po za:warciu przyja~ni ; 
polsko-czeskiej, gdy się „irnteres'y" ułożą ina- 1! 

cz.ej. Sympalje często idą w parze z intere-
sem. Spiritus flat, ubi vulL , I 

poniewaiż Niemcy są minimalną mniejszością 
u nas, t:roską na-szą ~est powstrzymanie fali 
koloniza~yijnej niemiedkiej na polsk~eij grani
cy - nk więcej. Z powodu pretensyj teTy
torja1nych, Niemcy mogą być - do czasu o
pamiętania - nas,zymi wrogami polityczny
mi., nicz.em więcej. To anta.gonizm ras. W 
Czechach jest on łaigodny, u nas silniejszy. 
Wyb.varza się sytuacja taka: przyjaciele na
szych przyjadół i sojusznicy in spe, jako 
członkrowie państwa za.p:rzyjaźn.iionego, są 
równocześnie przyjaciółmi naszych wrogów 
polityczny,,;;h. 

Trudno nagromadzić więcej sprze.czn-ośd, 
tr11dno o hardzi.ej zasadnicze rprzesZJko.dy do 
zawarcia jaikich'kolwiek układów stałych, 
trwałych i sz<ezerych z państwem, w którem 
kiercnvni'kami są włeczyści nieprzyjaciele 

Str.' 
wstrz-yimain.iem il'O~ofu naszego pr.zemysłu, 
przedewszys·tkiem itek-sty;lrne.go i metalraw~o. 

Cóż nam z.a rŁę cenę dają Czesi? 
Sympatje „sł,owiańsikie'' niew'}"raź.nej a 

nieraz sZJlwdliwei dla na'S wart9·śd. Poliiityka 
czeska była zawsze i wszędzie <Z:lbyt utyl~
na. Lepiej przeto cza•s jarkiś być przyjaciółmi 
zda.:leka, ati; się podstawy przyjaźni ust·alą i 
wyjaśnią. Pamiętać na:l.eży, że c~e·chom 
chodzi przedewszystkiecm o sparraJ:iiZowanie 
rozwoju przemysłiu tekstylnego i hutniczego 
w Po:lsce, ażeby zddbyć <lila &e'bie rynki po
łudni·owo - eu1roipejS1kie i wyw:a:lczyć kosztem 
naszym wylot dla swego 'przemysłu do Rosji. 

Lepiej być ~byt ositroiilnym, nJiż ~byt łra
twowierrnym. 

Fr, RawitawGawroński. 
Dobrze pr:z.e!o od wschodu i zachodu ! 

trzeba polsko-czeskie siprawy rozważyć, aby ; 
szuJcając przyj.aźni, nie zdobyć guza. , 

Zwracaliśmy uwagę na to, że orjentacja ! 
polityczna państwa czeskiego musi być na- i 
piętą w stronę Rzeszy niemieckiej, Co do ; 
Rosji, mogą się z nią Cz.esi zhliżyć przez Pol- \ 
skę drogą wzajemnych, ale stałych i pew- I 
nych ustępstw. Co do Rzeszy niemieckiej, 
nasze wzajemne poJsko-czesiki.e i'nteresy pań- 1 
stwowe są rozhie-.lne. Polska posiada tyliko I 
garstkę Niemców, gdy w Czechach stanowią 
oni nietylko tn,ecią część ludności państwo
wej, mało przewyższając liczebnością Cze~ 
chów, ale twO!rzą w tern państwie wielką i 
zwadą siłę produkcyjną. Niemcy są ele
mentem narodowo mo<:nym, s<:zechizować się 
nie dadzą. Mają orni oparci~ silniejsze o Ber
lin, niż o Pragę. Niemcy mogą zatamować 
bieg czeskiej machiny państwowej, jeśli zwa
ży.my, że półikolem, od granic Węgier, przez 
Austrję, Bawatję aż do guni.cy poisikiej ota
czają Czechów. Je,śl~ prz.eto polityka czeska 
potrz~huje rynku polskiego i rosyjskiego, to 
dla wewnętrznego pokoju niez.będne test do
bre i spokojne współżycie z Niemcami. Na 
politykę ustę.pstw wobec Niemców zdecydo
wał się przefo słusznie rz·a.d cze·ski. 

kontrahenta. Mo·żn.a się kłaniać na w-szyst- · r' !111 awwwww•m 
kie strony, ale polityka rzetelna może mieć ! •• 
j-2den tyliko kierunek. [ Ekspertyzy, Kontrole, Rewiz]e 

Do nowego rządu czeskiego weszł.o 2-ch ksiąg, Sprawy podatkow.o-
mJnistrów Niemców. To nie na.sza rzecz. buchalteryjne, Porady, 
Nie mamy nic do zarzucenia p. Hadingowi, 011ganizacja, Bilanse, Nadzór, 
ani p. Spina, ale niepodohna wyoibrazić so- Prowadzenie księgowości. 
bie, ażeby ci Niemcy stali się Czechami, my- ' 
śleli i czuli po czes.ku, a dla m.ił-ości Massary- „BUCHALTERZ9- RZECZOZłfAWCJ" 
ka zrzekli się stbsunków z Berlinem i Niem- Piotrkowska Nr. 108. Telefon }fr. 6-85. 
cami w Polsce. Nie do-ść tego, że dzięki swe-

W interesie nasrej polityki nie le.ży zgoła 
podtrzymywanie wzajemnych zafor,gów, ale 

-

mu stanowisku będą oni szerzycieiami sym-
patji i polityki pa.ngermański-ej, ale także 
kontrolerami polityki czeskiej. W mzie szer
szego zbliżeni.a się Polski i Cz.ech jrukaż jest 
pewność, że niemieccy ·ministrowie w -"'ra
dze nie staną się ka>ntrolerami nasze.j poi.i:ty
ki i nie będą wywierać de:wrga.nizufącego 
w-pływu w państwie pr~aciół po drugiej 
stronie Ka1-.pat. 

Taki stan rz~czy nie da się ukryć piękhe
mi toastami przy biesia•dmym stole. 

Nasze przyszrłe z;hlllżienie się cLo Czech po
siada dwa punkty nieibez.pieczne, które są 
konieczno,ści..ą polityki czeSikiei: zhl:i:żen.i.e się 
Czech clio Niemiec jest dfa nas pozycją chwiej 
ną w polityce zewnętrmej, a parrcie Czecho
sł·owatj~ <lio zib-li:żenia się z Rosją grozi po-

lllar,za01,kie 
Il ll~ll~ 

Sp. Abc. 
załoione w roku 187~ 

Towarzystwo przyjmuje ubezpieczenia wszelkiego rodzaju ruchomośd i nie
ruchomości rolnych, fabrycznych i miejskich od ognia, ziemiopłodów rolnych 
od gradobicia, wszelkiego rodzaju ruchomości i kas ogniotrwałych od kra
dzieży z włamaniem oraz ubezpieczenia transportów lądowych i morskich. 

. . 

Fundusze gwarancyjne Towarzystwa -
Zł. 10,000,000 

ulokowane w 11 nieruchomościach, położonych w różnych miastach 
Polski oraz w pierwszorz~dnych papierach war~ościowych. 

W ciągu 9 miesięcy 

Zebrane składki 
oraz 

1926 r. Towarzystwo osiągnęło wyniki następujące 
W kraju: 

Zł. 2,417.486 
$ 285.507 

li wypłac. 
' 

odszkod.: · Zł. 1,673.006 
oraz $ 124.219 

Zagranicą (w różnych walutach w przeliczeniu na dolary U. S. f\.) 

Zebrane składki $ 591.648 wypłac. odszkod.: $ 354.751 

Solidna likwidacja i szybka · wypłata szkód. 
Umiarkowane koszta ubezpieczenia. 

Centrala Towarzystwa mieści się w Warszawie, Jasna 4, dom własny. 

Oddziały Towarzystwa: 
Białystok, ul. Warszawska Nr. 9, dom wł. 
Gdańsk, Dominikswall Nr. 1, dom wł. 

· Katowice, Płac Miarki Nr. 1, dom wł. 

Łódź, ul. Piotrkowska 96. 
Poznań, ul. 27 grudnia Nr. 10, dom wł. 
Sosnowiec, ul.Piłsudskiego Nr. 8, dom wł. 
Warszawa, ul. Jasna Nr. 4, dom wł. 
Wilno, ul. Mickiewicza Nr. 17, dom wł. 

Kraków, ul. Dunajewskiego Nr. 2. 
Lwów, ul. Słowackiego Nr. 18,· dom wł. 

Repreze._tacje i ajentury we wszystkich miastach Rzeczypospolitej. 
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Swi&:to Zmartwych
wstania Polski 

Dopiero .w tym r<ll..1<,u, ·W OSliem lat po od-· 
zy;sikaniru niepoidJegł,ośici, obchodziHśmly po 
raz pierwszy Ulr'oozyście roczndcę tego wiel
ki.ego zdamenia, jako śtwięto naroddwe o cha
ralkterize JW.ńsilwmvynn. 

Dotychczas świętem tak.iem była jedynie 
roczmka Konstytuc}i 3-,go Maja. I nic w tern 
dzriiwneg.o. P!I'.zez cały wiek niewoli widzie
liśmy w niej słusw.ie symbol odrodzenia 
narodu, nieśmiertelności je§o ducha. Na ipo
sępnem tle ostaitniego dkresu d1Zliejó1W Polski 
niejpOdległej TrLZeci Maj był najba:rdzfoj 
świetlanym pnnktem, gwiaizidą, kitóra krzepiła 
nasze. serca przez m1iolft XIX wieku. To też 
tylko ten dzień mógł . 1sitać srię świętem naro
dowefn. Więc śiwięcili.śmy\ go, oczekując dnia 
nieskończenie rado~niejs1zego, dlniia zmar
twiyc'hw.stanfa P olsiki.. 

Dzień ten przyszedł 11-go listopada 1918 
r~. Przyniósł on zupełną klęskę Niemiec 
na koncie zaich<O'oom, ikit&a wyraziła się w 
wartm~...ach podpfaanego ' iw tym dniu raze j mu, 
a wraz z nią - wry~lenie Warszawy od 
woi,sik zaborczych, siomotnie wyipl'łdżonych 
pirze:z mieszkańców stolicy. W tyim dniu po 
123 lafach niewoli Polska powstała z g.liobu. 
Na tę chwilę orekały 110\kiufa w powiciu" po
kolenia; aby ją iprzyśpieszyć - najleJJsi z 
Polaków ginęli 'Ila polach bitew i w kopal
niach Sybiru. Zdawał-o się, że ten dzień tri
urrnfu, n a j IW' i ę k s z y w hi st or j i P o I
sk i, w.ięks:zy niż Gmnwald i Wiedeń {ho 

. czyż możaia naj1siławniejsze zwycięstwo po
równać ze z:marlwychwistaniem), st.anie się 
o&a:zu naju~oczy:.fa,zem śwńęfom narndo
wem„. 

Tymczasem pr.zez siedem lat jakbyśmy o 
niem zapomcieli. We Francji Je d 'e n as ty 
Listop~<la Olbc:hodzi . się narówni ~ C~tema
stym Lipca-a przecież fam oz.n.aczał on tylko 
od·z;y1Sikanie dwu prowincyj, podczas gdy dla 
nas - całej Ojczyzny. W nfozem może nie
doceni,amfo :plt"Zez ooec:n.e pokolenie odizysk..a
nia -niepodległości nie przejaJWiiło się tak ja
skrawo, jak w tem niepojętem ignorowrundu 
roozniicy Zmarlw,nchwsitania Polski. 

Mie chcemy tu bynaijm11iej deprecjonować 
zna.C'2enia rooznicy Konstytucji. · Tt-:zcd Maj 
ma u nas uświęcorną traidy,cję, której nie po
wiinino się nirsrozyć. Ale byłoby rzeczą n.i-e
ziroZitl:miałą święcić rocznicę szcz,yrt!!ego ·wy
!Siłku upardają•c.ego narodu, nie święcić l'IOCZ... 

nicy jego triumfu. Jedenasty Ustopada mu-
' si się stać dru:giem i najwię!kszem świętem 
n.arod01WO-p1ańsitwowem. Francja nie wahała 
się go wiprowadzić, a Pol.Sika, jak zaznaczy
liśrmy, ma jesz;cze c:lon!o,ślejs.ze do tego .po
wody. 

W tym roiku bla.cl wsitał .IlJalW.a~ony. 
Rząd i sipołeczeń-stwo, stolica 1 prowmcJa 
zł,ożyły nafożny hołd wielkiiemu Dniowi. Ale 
na tem nie można pQ!PTzestać. Chod,zi bo
wiem o to, by w laitach następnych nie po
wtórzyło się haniebne za'l'liedbanie z lat ubie
gł:ych, by Jedenasty Lisfopada został rpo 
wieczAe czasy Ud'oczysrtem świętem narocto..' 
iWem i pańlsftwowem. Poiwfoina je mianoiwkie 
uisankcjcmować ustawa, krtóra:by raz na ZaJW
sze zadecydowała o obc'iodzie roczlruicy 
Zmaritwychwstarui.a P oJ.5lci. 

· W ten sposÓlb rpołożyuny t!rwałe podwali· 
ny pod nową, •piękną tradycję, która dlla 
przyszłych pokoleń będJ'.?ie jeswze droższą i 
świętszą, niż dla nas T'!zeci Maj. 

I. W. 
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Sp'rą.wa węglowa 
nasz rynek wewnętrzny i zaipotrzerbowa.nie 
węgla w.zrosło gwałtowme. 

W pierw1szym rzędzie ze str.ony przemy
słów, które wykiorzysiująe zastój w przemy
sła,ch angielskkh, unieruchomionych brakiem 
węgła, ruszyły mocno i powi·ększyły swoje 
zapotrzebowanie, Następnie falanga przy
godnych kupców, węszą<: doskonały interes 
na blisko pół roiku, zaczęła magazynować 
węgiel na pasek, (aresztowania tych panów 
w Wa1·szawie, Łodzi i Zagłębiu są naiJerpszym 
tego dow.cxle.m). Dalej zagraniczne kraje, 
importujące węgiel, uderzyły silnie na Polskę 
domaga;ąc się wzmożonych dostaw, czy to dla 
potirz.eh własnych, czy to nawet elfa handlu 
:komisowego: Zgł.osiła się także Anglja. 
Wreszde parodniiowe raptowne i bardzo 
wcze.sine śrii-egi naS'traszyły ludność, ktoca j 
jeszcze nie m~ała czasu zaopaii:rzyć się w opał 

Przyczyny braku węgla 
. 
I lichwy węglowej. 

- · W tak ba.rdzo aiklfmaibn~j sprawie węglowej .za
mieszc.zan.ny poni~ej art"Yllrut ilcl&r~o autor z tytu!Ju 
swego stanowi$ka ~jdolrla.dniej obezna.Iły jest 
Z&'6wno ze st.oaum:kami, pam.ująeemń w ;przem~le 
'!ęglowyun, illik !i. z przyczynami obecnego d~kucz
liwego bra.ku węgla i z booąc;z'kami e~;portowemi. 

Cała Europa wskutek diługotirwałe,go an
gie:l!Slciego mrejiku węgfowieigo odlczuwa w tej 
chwiiH głód węgla. 

Zaipotrz.ebowame na węgicl w tej chwi.Ii 
idzie z dwóch stron: od ~zemysłiu. i w związ
ku z aibl&jącą się zimą - na opał. Dotyczy 
to wszystkich krajów Europy, nawet tych, 
które w zakresie pro&u:kc;ji węglowej są sa
mowystarczalne, jalk w znacznej mierze Fran
cja, oraz Niemcy i Polsika. 

Gdy pr~uikcja węgla angielskiego w 1_9131 
rdku. wynosiła w okrągłych cyfrach 292 mi
ljony tionn, zaś w roku 1925 . 245 mil jonów 
tollln, oihecni1e produikuie się tam niespełna 
4 mi:lrjony miesięcznie, azyli roczmie dkoło 48 
milionów, 

Stą;d zrozumiały głód wę.gla, gdyż ubyło 
z rynku eumpef&kiego przeszło 100 milj.onów 
toon, co stanowi oikofo 45,5% uibyttku. 

Zagrłęhrie D~browskie ze swoją pmdukcją 
niespełna 7 miljonów fonn w r. 1913 a 6 mi-
1fonów tc<00. w r. 1925, jest kopciuszki.em w 
porównaniu z przemysłem angiels~m i w b. 
małej mierze jest w stanie za·spokoić żąda
nia, jaJde mu postawiono w ostatniej dQ!hie, 
bo posi~?aj·!łC do. r·o~.porządzenl~ 0,013 proc. I 
produik.oj1 europe1s.k1ei węgla, me może po-
kryć 45,5 proc. - owego ubybku. I 

Zagaidruieńiie zatem strejku angielskiego I 
jest znaczenia ogólno-europejskiego, i dopó- , 
ki, się s-t;rejfk nie s!k•ońc:zy, m.usimy, bY:ć I?rzy- 1· 

go-~owa111 na narzieikaima, pretensJe 1 n1eza-
dowolenie. ! 

Stan rynku węglowego w całej EuroDie I 
nie móg·ł oczywista poz\)'stać bez wipływu ·na 
rynek wewnętrzny w Państwie nascz;em, I 

Z j.ed:nej strony wskutek strejiku angiel
skiegio uległa z1w:cznej reduk<:ji wytwórczość · 
innych przemysłów angielskich, a stąd oży
wiły się także i u nas wszystkie przemysły, 
zu:żywając w ten sposób znacznie więcei wę
gla niż dotychczas. Z drugiej strony prze
mysł węglowy zmafazł się w kcmjW),kturze 
dogodnej dla eksportu i znalazł sposób ścią
ganfa do kraju dużych ifości walut, co ze 
względu na bilans handlowy nie może być 
obojętne dla Państwa. 

Myliiłiby się jednak ten, ktoby sądził, że 
przemysł Zagłębia Dąbrowskiego robi na tej 
konjunkturze świetne interesy. 

Pr.z.emysd: ten walczą<C z zastojem ekono
micznym w r. 1924 i 1925 doikłardał do kosz-

Z tajemnic archiwów 

tów prodwkcji, gd.'yż nie znajduią.c vby:tu dfa 
całej produkcji w haju, musiał eksportowa·ć I 
wydobywa.ny w~ie~ po cenach z.nac.urie niż
szych od kosztów własnych. To- też w mo- I 
mencie r-0Z.1poczęcia strej:ku an.gieliskie.go · 
iprzemysł Zagłębia Dąihr·owskie:go znalazł się I 
w posiadaniu umów z zagranicą, wyso,ce dla 
siebie kirzywdzącyd1, z których niejedne wy-1 
gasają dopiern po Nowym Roiku. Pow.staje 
pytanie, czy kopalnie mają prawo wyk01rzy
stania kl()lnjunktury na ryniku europe~,s:kimJ I 
gdy zaistniało prawo podarży i popytu i gdy 
leży to w dobrze rozumianym. iinteirersie całe-1 
go Państwa. · 

Tak zwana etytka rkuipiedka może tu z.na
letć zastosowan:ie tylko w ZJgo<d.Z'i.e z praiwa
mi e:konomicznemi, a nie po•d presją dema
gogicznych krzyków wszechświatowych han
dlarzy • grosirstów, którzy chcieliiby koszitem 
produ<:enta - przemysłowca gros zysku za
garnąć dla słe1bie, pozostawiają<: przemysło
wcowi mizerny ochłap. 

* • 
* Wracaijąc jednak do zagadnienia węglo-

we;go na rynku wewnęt-rznym, należy wziąć' 
pod uwagę następujące szczegóły: przemysł 
węgiowy Zagłębia Dąbrowskiego w lata<:h 
1924 i 1925, oraz na początku bieżącego roku 
przechodził ostry kryzys. K!ryzys w przemy
słaclt i ma~e zaipofrz.~bowanie z tej sJrony 
oraz braik możliwości eksportowych sprawia
ły, że kopalnie z jed!Ilej strony były zmuszo- -1 
ne ograniczać produkcje, z drugiej zaś eks
por.tować pon:iiżej kosztu, a to dla wyb-zyma.-" 
nia konkurencji z węglem angielskim, bo ko
palnie aingielskie pooiada ją bliskie pioa-ty z 
dookonałemi urząidzeniaimi do pr:zeta<looku, 
a nasz przemysł mus.i wieźć węgiel do pM
t6w przeszf.o 700 km., a w dodatku porty te 
nie są z.upeł'11ie pny:gotoawane dio przeładun
ku.. W foonsekwencji byHśmy śwfadfkami ta'.:. 
kioh anwmalnych faktów, .ż-e dzięki tanfo1Śd 

na zimę. 1 
Stąd niemCYtność zardo"l'.olenia wszystkich j 

naraz, pretensje i narzekania. Rz.ąd uznał 
za koncie.czne zająć się tą sprawą i ustanowił I 
specjalrnego kOllllisarza dla podziału w.a.gonów 
z daleko sięgającą nawet ingerencją w żyde I 
i 0rganizację kopalń. 

* * 
Jak prze.ds-Ław.i.a się sprawa w cykach? 
Wywóz z zagłębia Górno-Sląskiego i Dą

browsko - K.raJkowskiego do k1·aju w sierp- I 
niu, wrześniu i październNm 1926 r. w ze
stawieniu z rakiem 1925 wyno·sił w tennach: 

Górny Śląsk: 
1925 r. 1926 r. 

Sierpi€ń • 713,.fJM 693,006 
Wrzesień 834:,331 804:,460 
Październ ik 808,395 82~,935 
Zagiębie Dąbrowskie i Krakowskie: 

1925 r. 1926 r. 
Sierpień 346,322 298,772 
Wrzesień 374,316 346,799 
Paździerrni.k 422,167 396,777 

Jaik widzimy z powyższego zestawienia, 
m1mo kolosalnego za.pobrzebowania z zagra- j 
nicy, przemysł węglowy obowiązek swój . 
wzg.Jęciem kraju spełn~ należyci~.' . ~óżnfoe l 
są zibyt drobne, by mozna był~ mo-wtc o gło-
dzie węgbwym w kraju. · 

Jeszcze ba.rdz.ie:j wymowne są cyfry eks
iportu, które dla olbu zagłębi. wyniooły: 

węgla eksportowego, zamarł u nas przemysł Gómy Śląsk: 
ce;m•en.towy, a powstał i dobrze się rozwijał Sier.piień 1,561,683 tonn 
v; Szwecj1i, pracując na naszym węglu. Wrzesień 1,.429,873 tQim 

W ' t.. ł l Pa~dzierrrmc 853,295 torm 
tym sfame rzeczy naiura a. pierwszo- Zagłębie Dąbrowskie i Krakowskie: 

rzędnei wagi dla prr,zemysiłu węgłovve~o kwe- . Sier,~ień 500,866 tonn 

stja kalkulacji cen wę.gla twk, 'by pracować Wrzeaień 463,371 fonn 
bez strat. Pażdzierrri'k 324,212 tonn 

W tej dziedzinfo zaś da się tylko to po- Jaik w~dziany, wywóz zagranicę sp~dł. 
wiedzieć, że gdy rohooizna od stycmia. 1924 Niesiłuszne za.iem jest pomawianie przemy
roku pc<lniosła się o bHs:lrn 70 ipr-o.c., ce,ny sł-11 węglowego,. że kosztem niezaspokojenia 
węgla za ten sam okres czasu wstały 'orbni- kraju, chce robić interesy eiksportowe. 
żone, miast, jakby l•O'giczn.ie należafo ·się spo- Demago.giczne są wystąpienia niektórych 
dziiewać, być podwyższcnemi. odł·ru:nów· prasy, które n:ie opierając się na ma 

*· * * ter.jaile faktycznym, szczują opin.ję publiczną ł 
Jak wyżej IW'&pomnieliśmy, głód węgła w ' i wif°<rą.cają z równowagi czynniki rządowe, l 

E :1rnpie musiał wywrzeć s:k :ibk bbże na ! by w rezu'1-tade wytworzyć zamieszanie, z 

ścisłych poszukiwa.nJach okazało się u niego I 
taik mało papier.ów. W jego ręku, jako m!i- ) 

Spttśeizna wolnomularska w Polsee 
strza katech-y, powinny się maj.dawać papie- j 
ry na.jdekaws:te. Zr01biłean mu tę uwagę i i 
powiedziałem, iż wiem, gdzie się znaj
dują. Przez otwa'I'Ł·ość, czy też z bo,jaźni 
przyznał się, iiż wszystkie ręikopisy wol
nomularskie z.nrajdują się w kośdele pmte

{Dokończenie). 

IL O komisji wolno:umlarslci.ej pieczy nad l 

spuścizną rożową. I 
Dane dalS.~e czerpię z nieopracowanych I 

dotychczas akt archiwum senatora Nowooil-
1 

cowa. i 
Na ostatniem zebraniu .:pożegnalnem Wid- , 

kiego Wschodu, odlbytem 29 tegoż września, 
obrnna zostaje ·więkswrŚcią głosów komisja 
pieczy na<l a!rchiwami i sumami lożowemi. 

.Między innymi wybie'l:"ają do ni.e.j kawa
Jera różarnego krzyża i cziłonka Kapituły Naj- I 
wyższej Karoila Hoffmana, kontrolera gene- , 
raJ;ego mennicy. ! 

I 

W przeciągu roku wolnomufarze oddaią 1 

dorbrowolnie na zamek k.rrólew.ski s~rzyrukę, I 
zawierającą ubi6r Wielkiego Mistrza, skła
dający się z farlusZ1ka, rękawiczek i szarfy z ' 
mater.ji białej jedwaibne.j z frendzfami złotemi 
Zfoż·ony zosfał również i Krzyż Wielkiego 
Mi1sfrza z metalu wyzłacane.go na łańcuchu. 
Był dalej w tej sknyni ubiór Namiestnika 
Wielikiego Mis·trza, a mianowicie fartuszek 
i rękawictlti z fioletowej maiterji jedwabnej 
z frend?Jla.mi złotemi i knyrż maltań>siki biały 
na wstędze fioletowej. Z i'11illych pczedmio
tów w skrzyni znajdowafo się jeszcze sześć 
szarf dY'gnHars'kich z matf:erJi jedwabnej z 
frendzilamri zlotemi, osiem w.stążeilc U!t'zędni
czycłi i dw.anaście 'sztuik wyzłacanych zna
ków wielkich urzędników na wstęgach fióle- jl 

towyoh. _ 

Archiwittm Wiel~de~o Ws<:hodu i papiery j 
sekretar.j.aitu z.łfYŻon.e zostają na zruniku w du- , 
żej szafie ~ł{l>danej. Znajdowały się w tern I 
archiwum akta z wieku XVIII-go lóż ,,Cno
tliwego Sarmaty'' i ,,Pod Trzema Hełmami", 

czernaśde maków 1oży ,',Pod Trzema Heł- sta'nckim. Uda•lirŚmy się tam natychmia-st i 
mrum , proto1kuły posiedzeń Wielkiego ! zma.IeźHśmy trzy duże skrzynie. Zaibraliśmy 
Wschodu i Widkiej Loży Na:rc-dowej z wie- fe z soibą i złożyHśmy na ~am.ku, jaiko i wszy
ku XVIII-go, dyipil01111 \V/ieH<l~.go W schodu sllkie rpaipiery, zabrane u Domfelda, Elsnera 
Francuskiego afiljacji W. Wschodu Po,J.sikie- i Deyhla". 
go, oryginalny akit ustawy konstytucyjinej W kościele pr-ote·stanckim za.brane zosta-
1784 r., pa;piery komi'Slji ratu.nkowe,j w czasie ło archiwum warszawsikiej loży niemie.cikiei I 
wylewu Wisły w rafou 1813 i naipisy lóż na 1 „Ifale der Hestiin&:gikeit'', którerj mistrzem 
stołki przy zgromadzeniu W. Wschodu. I ka~ech-y był Deybel. ~ a~c~wu.m tem zna- j 
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• m1e zianą na wyc1s ame ce · i a· ow, 
P an a. . . . , . . . ; skrzynikę do balortc,...,ania z gałikami, sikr,zyn- 1 

Z polecema W1elk~ę.go księcia No~os1l-1 kę z trzema młotkami, wbrkiem jałmużni- 1 
co~ z:leca. v:e wrześmu 1882. r. urzędmkom czym i 17 znaka1'u urzędniczemi, tablicę ze 
Bai·~o~ow~ .1 ~usse odebrame . pozostałych I szkłem dla wywie,szania im,ion kandydatów 
pap1erow. 1 ks.1~g wc:lnomularsk1ch .. ~ak o<l- . pł"oponowanych. ramę na poł wyzłacaną po 
~".w.ało się od?terame tych przedm10tow wy- I spisie członków looy, trójkąt z napisem „Je- 1 

!Zl~n~a raport iedne?o z delegowanych ·o re- , hovah" i 10 blaszanych znaków urzędniczych, 
w1zj1 u trzech wyb1tnyoh wolnomularzy, ka
walerów „Ró~anego Kt'.(1-yża'': Dornfalda ad
wotfoata, Elsnera kompozytom i Deybla, ko
misarza w biurze wojny. 

„Stosownie do rozkazu W. E." - czyta
my w raipm·cie - „udałem się tego rana o go
dzinie 5.% w towanystwie komisarza 5 okrę
gu naj1pierw do p. Dornf e1da, którego zasfa
lem jeszcze w łóżtku. Po okazaniu mu upo
w.ażnienia, dokonali.śmy najściślejszych po
sZU'kiwań, do których zas-tosował się życzli
wie, i zabraliiśmy od 14iego dwa dui:e pakłety 
papierów. Stamtąd udałiśmy się do p. Els
nera, . krtóreigo zastaliśmy równie.ż w łóżku. 
Znaleiliśmy u niego woreJk napełniony ręko
p:isMili i ksią:żk~mi. Od niego udaliśmy się do 
p. Deybla. Zdało mi się na<lzwvczajinem, iż po 

m. Prace Komisji likwidacyjnej z ramienia 
rządu. 

W pr.zedągu roku po zamknięciu lóż nie 
wszystkie przedmioty w.olnomularsikie znala
zły się w rękach rządu. Komisja obrana 
przez braci dl'- pie.czy nad spuścizną zakonną 
nie śpieszyła się z oddawaniem tej spuścizny 
na zamek, Rząd był .zmu.szooy jakoś tę spra
wę przyśpieszyć i w tym celu w styczniu 1823 
roku namiestnik wydaje ustawę, na mocy 
której ws.zelikie ruchomo·ści i nientchomości 1 

wolrnormufarskie przechodzą pod opiekę i roz
por.zą:dzenie władz. 

Zarazem namiestnik mianuje komis.i~ cen
tralną dla wynajdywania i zabezpieczenia 
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którego kor.zystaiją ciemne clementy, i podbi
jają ceny wę•gla, 

Ro~gq<rączikowam.ie orpinrjii. pulbi1kznei, de· 
marsze przedistaw.icielstw zagTanicznych i go
~ączika węglowa spekulacji, żądnej ła:twego 
1 dużego zarobku, skł·oniły Rząd do zastano~ 
wienia si~ na.id wytworzoną sytuacją. I oto 
został stworzony tlll'ząid Konrisarza węglo
wego. 

Czy takie ujęcie sprawy przez Rząd oka
że się sz-::zęś:liwe, paara©e przyszłość. 

Narazie należy zanorl:iować szeireg suchych 
fa~tów, które sskuieik tego lkiroku czy.nią wąt
pliwym. 

* * * 
,Władze kolejowe nie roib1ą ·soib:ifJ ceremo-

nji z kop.alniarnji, Podstawiają rwa.gony z na
krlejonemi kartkami: „dla kolei" i !kopalnia 
te wagony przederws.zystkiiem musi ładować. 

I tu leży ~zyczyna, ż,e Zagłębie Dąbrow
skie nfo jest często w stanie wywiązać się 
z zorbowiiązań mimo swoj.etj najiepsz.ej woli. 
J.ngerencja władz kolejowych dochodzi do tes 
go, że w ostatnich czasach polecają one łado
wać dla pewnych firm ilości wif')tsze, niż te 
firmy, znajdujące się w stałych stosunkach z 
kopalnią, żądały, lub żądają, aby ładowano 
d1a finn, które me regulują należności. 

Niezliczone są również wypadki, :w któ
rych uprzywilejowane firmy lub spekulanci 
otrzymują na zasadzie biletów polecającyc11 
przydziały całych pociągów. 

Loikalne władze kolejowe me wszedzie 
stoją na wy1sdlwśd zadania, Znanym · jest 
f aJkt, że węgiel z kopalni, przynależnej do 
stacji Sosnowiec szedł do fabryki Rad.n.cha, 
przynależnej do tejże stacji aż 17 doi, i by~y 
za,pewne sz.edł dłużej·, ,fd,yby me energiczna 
interwencia. zai.ś ~ do Częstochawy z 
Zagłębia idzie aź 18 dni, a fuli. całe jarmarki 
odbywają się na niektórych stacjach, dloikąd 
węg~el dowoz.i się setikrami foomańek i tam 
łaid!uje się go do wagonów: i wyiW'OZi dJ0;. Gdań
ska, 

Na cóż w takim razie tk~ wagono
wy, na co Uną.di Komisarza W~oweg0i, je-. 
żeli wsz)'ISlllkie za,rządzema dla się oibeijiśćf bo 
węgie·l ·skupio.uy z de.p11tató,w reb~ i 
ko1ejan.'Slkich lub na odihywbclt po 40 _, 50 
zŁ mOIŻna siprzedać w W aa-szawie, łinb · Gcfuń,. 
sku po 100 ~ 1,ZO zł!. za tonnę. 

Byłroiby rzeczą słusmą., gdyihy, Rząd w tę 
~ pasiku i WJll-WOm ~· 

Uchwały r.obotrńczy.ch ~ÓW' zawo
dowych z Zaigłębia DąJbrowskiego .z.dnia 2-go 
listopada r. b. wyraźnie te ir.zeczy podkreśla
ją i iUtdają mterwenc.ji Rządu. 

Przemysł węglowy ~ębia. Dąbrowskie•. 
go ma wied-e iinny;e:h ~res.z.cze bolącz.ek P<rr.u
sza on je nam.zie u władz i: liczy na 114'.az.u
mienie i .ży.cziliwe popaccle: zgłOO.z.anych w 
imię pub.Hcmego, dobra p,ostulaitów. 

A. T. 

wszelikiej majętności i Mchiwów l,ożowych, 
p-01:wstałych drotychcW,; w rękach komisarzy· 
lóż zawieswnycih, Człoallkowie t.aj komi>Sji 
wiinni odbywać posiedzenia conaijmniej dwa 
razy na miesiąc i zdawać. ze sWj!Ch ~y.runo
ści rapor.ty namiesbnikowi. Po obliczeniu 
wszY's:tikich funduszów komisja ma dia~. pro
jekt stosowneg-:> ich uaycia. Ftmdttsize te ~e
do.alk mogą być u:ży.le j,e«łiynie nia: :instytu:ty 
mHooier:dzda. 

· Członkami koml'.rs!ji wy.znaczeni zo.'S:tałą. 
ze względów takityczm.yoh zapewne, sami byli 
wolnomularze( stojący błiiś.ko ;riządu: generał 
A;leJksander Roż:niec!lci, jako p:rzewodni'CZ<ący, 
generał brygady iKsaw,ery ~oissecld, dyreiktor 
poliCJ1 SUJmiń,ski, ~ydenit m. W arrs:z.aiwy 
Katt"ol W oyda, prezes komiiisji województwa 
mawwiedldego RajmU!lld Reilll1bielińiski, poseł 
na Se·)m Stainisław Nowaikows!ki, wiceprezy
dent m. Warszawy Mate.oo.z Lubowidzki~ zna
ny nam jtllŻ Karol Hoffman, Z&"rZą<ica masy po 
królu Stainisił.awie AU!gttl.4cie Stanisław KłoS>
sowsiki i sędzia trybunału han:dfow·ego Ftyd~· 
ry:k Pfaff. 

Wielki ksi.~ę, dowiedziawszy się, iż po
między ksiąiżtkami w.oln·omulrurrS!kiemi, zeib:ra
nemi w ra.tuszu, są ksią:żiki diotyczą<Ce mate
matyki, mechą,niki, histotji 1 geografii, mogą~ 
ce służyć do użytku mło:dizieży w.ojisko.wej, 
wydał w paź<lziernilku 1827 r. rozporządze
nie, alby ik:si~i te .wstały wydane generał-0-
wi Ro:tnieekiemu. Gdy przystąpiono do speł
nieni.,a rozkazu wielldego księcia, o!kazał.g. się, 
że ksi~i wolnomUJla:rsJcie są zt11pełnie nieu
porządkowane i nńes.kataiogowane. Wów
czas to ksią;żlki te zostały pordżiefone na dzia
ły: histair:ji, geogralji, poch-óży, ekonomiki. hi~ 
stotji naturnlneh astr0iI10l1lji, arytmetyki, me
chaniki, szh!Jk :pięknych, chemii: wajslkowy, 
rnora:lny, wychowawczy, słowników, grama
tyki, języ;koznawst.wa, dyplamacj.i, prawa, he
raldyki, polityki, poez:ji i t. !P· Ogółem nali
cz·ono 1287 dzieł w 2263 tomarch. 

Oprócz wymienionych dz;fałów, w.uiłez.io-
110 jeszcze książki dotyczące sta1"0•żytnuś&~ 
filozofji i teologji, a taikże pra~ sp~.:;j?-!~FO 
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RADIO Przez okulary . angielskie 
Kaa,dy dz.ieil niema.J przynosi nam nowe 

wyna•Laziki i nowe udoskooailenia w dziedzi
nie radiofon.ji. Przyrzą.dy odbiorcze są coraz 
doslkonalsze i coraz tań'sze, gdyż w tej dzie
dzinie kaiżde udtosikoo.alenie oznacza zwykle 
i .uproszczenie. •Dz.ięki temu radio populary
zuje się i dociera dosbownie pod strz.echy. 
Ten zdumiewający rozwój radiofonji nastrę
cza szereg niezwytkłe waiżnych zagadnień na
tury .kulturalnej, społecznej i polHycznej. Po-
1ityika :owłas,zcza z żywem zaint•eres.owaniem 
sled!zi ten rozwój i zawczasu wqdąiga ręce, 
aby najcudowniejszy ten wynalazek ostatnie
go dziesięcioleda zagarnąć pod swoje wply
wy i do swoich celów wykorzys!:ać. W An
gl·ji, w Niemczech, ostatnio także we F ranc.ji 
daie się 'Słyszeć gł-osY,, domagające się dostę
pu dla polityk.i .partyjnej do mikrofonu radio
:fonicznych stacyj nadawczych. Zaczyna się 
od leik:kiego ostrzeliwania nadawanych pro
gramów. Jednym nie .podOłba się rzekomo 
„tendencyjny objciktywizm" w odczytach na 
tematy społeczne i go.spodarcze, innym, że 
zbyt dt.ti:'o miejsca i czaisu poświęca się pro
du:kc}om rozrywkowym. Malucz;ko a roz,po
cz.nie się generailny atak na stacje nadawcze 1 

pod hasłem: upaństwowi•enie radia i „.klucz ' 
partyjny'' w programach nadawczych. 

U nas te wszystkie sprawy nie są jeszcze 
aktualne. W dziedzinie rndiof onji pozosta
liśmy - ta!k jak w wielu innych - daleko I 
wty.Je. Podczas gdy Niemcy posiadają w każ- . 
dej pr~wincji ipo ikiilika stacyj nadawczych, tak l 
:że niemal na ka.iż.dej kriesce stopniowej kon- : 
·densatora na 01dlbiomiJk:u słyszy się niemięcki ; 
język i niemiecką muzykę, gdy nawet Cze- : 
chosłowacja posia-da jlllŻ trzy stac}e nadawcze : 
i przygotowuje budowę jeszcze ki:łku dal- : 
szych, Polska posiada jedną jedyną stację w ' 
Wwrszawie, która w dodatlku pracuje w wa- 1 

runkach i.aik najgprszych i jeśli jaddś sz.częś1i- ; 
wy przypadek nie pomoże, naipróż.no mozolą t 
się posiadacze odJMorników w Polsce, by ją l 
usłyszeć. ; 

Tak jest: posiadacz !P'l'Zyrządu odbiorcze- ' 
go w W&ie, Poz,nan.iu, Lwowie, Łodz1, Kra- j 
kawie, Katowicach, m,oże każdej chwili sły- 1 

szeć stacj-e i stacyjki wJ:osilcie, jugosławiań- · 
sicie, hiszipań.skie, holend.eriskie, szwedzkie, 
czeskie, musi słuchać sbaicyj niemieokich, b-0 
(jbrionić się Die może .pr-ze<l zalewem niemiec
kich fal, ale właooej stacji stołecz:ne·j napróż
no S"zuka. 

Na palca~h .policzyć m:o.żna tych szezęśli- . 
wc&w1 którym udało się dnia 11-go liistopada i 
uchwycić ldllka urywków z przemówienia ! 
.Marsm>łika Pił'8lllldsikiego. A t)'ISiące innych, ! 

chocia.ż mowliJi się dwa dni przedtem, by 
przygotować się na uchwycenie fali warszaw \ 
ski.ej, wy;słuchał-0 odiczyit z Berlina lub kon- i 
.::erl z Wu.-ocławia, czy Magdeburga .. , \ 
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wolnornulaxskie, okultystycroe i traktujące 
ą jez,ui:tach, które razem wyniosły olkofo ty-
siąca tomów. _ 

Po roiku przewodniczący k()IlliSrji a.drmini
siracyjinej SoiholewiS1lci zwraca się do Nowo
silcowa z zapytaniem, co ma być uczynione 
z aroltiwum, prupi•erau:ni, oznakami i książika
mi wolnomu1arskiemi, złożonemi w ratuszu. 
VI z.wiązku z teim Nowosilcow zawiadamia 
szefa sztaibu cesanew"icza Konstantego, ha-. 
Kurutę, iiż ksią.ż.ki pozostałe rząd ma zamiar 
oddać do Mh'ljoterki uniwersyte;eikiej. Nie do
tyczy to rksiążei.~ traktujących srpecj-alnie o 
wolnomularstwie, gd'y.ż te wiru.ny być włączo
ne do archiwum wofoomru.Ja.rslkfogo, o założe
nie które,go Nowosilcow ma prosić cesar..ze
wicza. Cesarzewicz zgadza się na pnekaza
nie książek bthliotece uniwersyteckiej, a co 
do działu osia:tnfogo odkłada clecyz}ę na póź
niej. 

W :początkach 1829 r. Nowosifoow składa 
cesarzowiczowi raport o rezultacie prac ko
misji wolnomularskiej: Nowosilcow pisze, i'2! 
członek komisji Pfa;ff zmru:ł przed rozpoczę
ciem prac, a Stanisław Kłossowsrki podczas 
pira:c komisji. Cała pra,ca spadł<t na 
wi·oeprezydell'l!ta Lurbowidzkiego i Hoffmana. 
Uporządkowanie archiwum jest potrzebne, 
aby się przeikonać, czy pod osłoną wolnomu
larstwa nie odbY"vVały się zebrania, mające 
cele rewolucyjne, i atby od.d:oielić prupiery wa
!Ż1le, ja1ko to: mowy, rytuały, konstytucje, pra
wa, ustawy i instrukcje, od in,,ych papie,rów, 
mających zn.aczenie dr,uigorzędne. Uporząd
kowanie archiwum da też możność wydziele
nia mów ostatnk:h, a także dokumentów, do
tyczących rachunkowości i us:ta1ających wła
sność 16ż. 

Gotówk,ą okazało się: 1) złożone przez 
cesarza .hleksandra na budowę i remont szpi
twli 29,,146 zł., 2) złożone w kasie m1.1nicypal
neij kaliskiej 606 zł. 18 gT, i 3) złożone w ra
tus:ou w Warszawie 2 zł. 21 gr., czyli ogółem 
29,755 zł. 09 gr. Z nieruchomości pozostał-O: 
l) dom w Warszavvie (pałac Działyńskich, 

Jest jedn,wk naclzi-eja, ze n.iedltugo hę.dz.ie ~ dodatku handl.owo - technicznym lon- I 
lepiej. Poooibno nowa stacja warszawska dyńsikiej „Times", Z1Dajdujemy artykuł p. t, I 
je·st jUż z:montovmna i jtllŻ nawet :zaczęto ro- „1rnpressioos of Poland'' (Wr&iŻlenria z Pols:ki) 
bić próby. Stacja ta będzie z łatwością sły- z podtytułem „Some Mstorie dties" (KiLka 
szruna niety1ko w całej Polsce, ale w całej historycznych miastl. Poda~ą.c arl)llkuł ten w l 
Eu't'opie. tł'Ultllaczeniu do wiadomośd polskich czytelni 

Rozwoju rwdiofon>j1. w Pol&ce .nie popchnie ków, wstrzymu.jemy się od komentarza, a:le 
to jednak zbytnio naiprzód. Na to potirzeha, chcemy zwrócić uwagę na fakt, że podczas 1 

aiby 01prócz cenitrai1nej stacji w stolicy - był.o g_9.y aufor artyikułu powyższego zachwyca się i 
jeszcze kil1ka innych stacyj w Polsce, a przy- Krakowem, jego ar·chite.kturą, sztuką i pa- ( 
najmniej, a.by zbudowano stacje w Poznaniu, ttjotyczną ludnością, nietyUw że nie znajduje 
Krnkowie, Lwowie, LubJinie i Wilnie. Wów- w inny.eh mia-staoh polsikich i ich ludności ża
czas dopiero ludno·ść tych mi.a.st i naj1bHższy<:h dnych dodatnich stron, aile jeszcze podnosi 
okolic będzie mo·gła kO'rzystać z radia, posłu- ich rysy ujemne, wzihud.zaja,ce w czyt-e.Jnilkach 
gując się prostym i tacim, a przez to nawet I zagram:icz,nych bardw nie·ko:r!Lystne wra-żenie 
mniej niż średniozamorżnym dostę1pnym, sprzę co do chaxaikteru i polsikc·ści naszego pań
tem odbiorczym. Dziś tylko Warszawa ko- stwa, przyczem stwierdzić trzeba, że arty.kuł 
rzysta z tego przywileju i tylko w Warszawie ten._, bynajmniej nie świadczy o nieżyczliwych 
słuchać można programu stołecznej stacji uczuyiach autora wobec Polski. Obznajmio
przy pomocy tanich przyrzą.dów defoktoro- ny ze stosUillkami ludnościowymi i topografi
wych. Poza Warszawą trzeha już posługi- cZJnymi, obserwator znajdzie w Krakowie 

1 
wać się sprzętem kilkolampowym, a więc „ghetto" wraz z fe:go char.akierystycznemi po 
stosunkowo drogim a przyteim stwarzaj.ą<:ym stadami {dzielnica „Kazimierz''), a w War
pokusę słuchania raczej sta<:y:j zagranicznych szawie prócz brakującego s(jboru i'111Ile cenne 
niiż stacji wła.snei. zabytki sztuiki i ku;lirnry 'Polskiej lub we Lwo-1 

A to nie jest rZJecz Olbojętna. W ka:ż,dym pol wie prócz Iziby Handfowei szereg arnhitekto
skim domu, w którym z,niajduje się przyrząd nicznie i historycz.nie ciekawych i godnych 
odbiorczy lampowy, Z1I1aj.duje się takiże nie- wspomnienia budynków. ! 
mieoka literatura radiowa, niemieclde pro- Skąd tedy ta jednostronność w ohserwa- ,

1 

gramy stacyj na<lawczych, niemieckie pisma cji? Zagadkę rozwiązuje na.an aut-ox sam, 
radiowe, polscy zwolennicy radia zasugcstjo- W:Spominając, że w Krakowie miał „na szczę
nowani niemiecką reklamą, nabywają nie- ście" doskonałego przewodin.iika, którego -
miecikie ruparaty, niemieckie przyibory do jak siię nam roaje - nieśdś'le nazywa sekre
nioh - wielu uczy się niemieokie·go języka.. tar.ziem Wojewody. Chanvktelt'ystyka teg'O 
To ostatnie mo~e się nawet wy,dawać o•hja- przew·odnika w-skaz.uje na majora P., byłe•go 
wem korzystnym, a:le z drugiej strony należy I adiju.tan.ta Pt"ezydenta Rzecz'j'ipospalitej, któ
pamiętać o teru, .ż·e pnyswojenie sobie O'bce- ry nietylko ;esi d-0sko:nałym z.n:aw<:ą Krako
go języika i codz.ie11my konta:kt z ohcenni wpły I wa, jeg'O za:bytlków i historj.i, ale trolcże posia
wa.mi budzi w niejednej du·szy poisikiej O.rak da nieipir.21ecięmą zinajomość jęz . . zach. i psy
z.auf,mia do własnych zdaln00ci i s.ił. ! clllik:i cu.dwziemców, których oprowadza po 

Temu na.leży e:ne.i-gi-::zttle przeciwdziałać. I :Krailwwie. A•1e prócz p. majora P. jest w 
A droga do przeciwdziałania jest iy1'ko je.dna: ~ KTak.owie cały szereg wybitnych osóbi<stości, 
budowa stacyj nadawczych w wię'kszych mia- 1 ~ark historyków sz.tuiki, ar.tystów a nawet nie
stach prowinc.łonalnych, zwłaszcza na kre- i rowod.uych mifoŚIIl:iJków tego miasta, którzy 
sa<:h, gdx..ie elemen.t mepolslki przy pomocy ; ohęmie poidej!Dlll!j.ą się przewodnictwa cudzo
rad;a .porio:rla.je dotyd1cz:a:s w stał1im koo.tak- i ziemców 2'JW1iedzających Krą.k&w i tero samem 
cie z kulturą i wpływami narodowe.mi obce- , uprawa.a.ją najle1pszą propagandę dlla kultury 
mi, umacniającemi go w oopa,ra.tystycz.nycli i pobkiej, 
dą;tenia<:h. Gdyby.ś.my rnip. c:hciełi zbadał talk ; Sąidzimy przeto, że i w innych miastach 
dalece d:ziallały Wtpllyw·y ni.emieckiego rad}a j m~lilby się ludzie, którzy chętnie oddaliby 
na wyniki W)'loorów k-OJ"aunalnych na Górnym j swe wiad!omości krajoznawcze i hi&torycZ111e 
ślą.sku, dos21Hby.śnrly :niewątpliwie do roumie- · na u.sługi propagandy, która przez żywe sło
wających i rewehe>ylj;;,1ych odih..-iryć. ; WiO i demo.nst.i-ację na miejscu test wiele po-
. Polska staqa w Kat(YN'icacll i Pomaniu, \ . · . -. 
GJ3:jąca - oprócz własne,go - całkowity p!t'O- l 
gram warszaws1ki, to zdaniem nas:r.em .piet'W- l samo odlnosi się dio Cie&Z)'llla. I tam polski 
szorzędnej wagi posti1fat poliity1ki pań'Si-wowej ! .interes pań-sbwowy wymaga, aiby stanęła ipol
po:lisilcie.j. I .jeiś.f:i na 1pr~aoozfo ·s.toją tutaj ~ sika 9ta>cfa nadawcza, niosąca polskie sł·owo 
paragrafy wnowy koncesyjnej,· zawartej mię- l i odiglos p~1Slkieij twórcwiŚci .poza słiupy gra
dzy rządem a P. T. R., rbo 111IIlmva musi być i mczne, do iZJb ludności pal'Slkiej, W'ydanej na 
nawe·t kosztem wie1likioh ofiar .zmieniona, To j inteusywne mbiegi wynaradawiają.ce. 
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Ivlylna 9 - Lesz:i!lJO 16), oddany .pirzez cesarza 
Aleksandra .na własnorŚć zhoru ewan.gelicko
reformowa.nego dla zafoiżenia sz:koły. Kµpno 
tego domu i i-emon:t kosztowały łciże 1'.15,808 
zł. 07 g.r., 2) dom w Radomiu, oceniony na 
43,230 zł., 3) drom w Lufolinie, oceniony na 
24,000 zł., dwa .te domy oddano do dyspozy
cji rząidu, 4) dom w Płocku - 36,000 zł. i 5) 
dom we Włocławku, który ' koszt ał 24,246 
zł. Dwa domy ostatnie były obarcwn.e dłu
giem hiipotecznym, a prawo własności ostat
nieg·o sporne. Ogółem ocena nioeruchomości 
wyniosła 272,260 zt 9112 gr. W doikumentach 
- 81,029 zł. 08 gr., w a;ktywach mniej pew
nych - 21,500 z.ł. 05 gr., czyli ogółem 374,777 
zł. 221/z gr. Po odjęciu długów pozostawał.a 
315,390 zł. 1'.1/2 gr. 

, wione w kufrach w raituszu, zamknięte na 
: klucz. Kufry mogłyiby być otworz,one w ra-
1 zie potirzeiby tylko na roz.kaz oesaTz·ewic.za. 

ZebTano również i odfożono według lóż I 
konstytucje, prawa, ustawy, rytuały, proto- li 
kuły zebrań i korespondencje, kobierce róż
nych stopni, dekoracje, oznaki i inne przed- j 
mioty niezbędne dla prac masońskich, Ze- I 
brano na.koniec wszelkie inne papie·ry, nawet i 
najmniej znaczące, malez.ione w archiwum I 
róŻl11.ych lóż. W szystikie loże oddał~ swą wła
sność z wyjątkiem niektórych ló•ż z prowincji, 1 

które zniszczyły przedmioty przed powsfa- l 
r.iem komisji. 

1 Wszysbko to zostało złożone w ratuszu 
w miejscu oddzie-lnem i do1brze zamkniętem, i 

tak, iż nt~t obecnie nie może otworzyć loży I 
regularneJ. 

Prócz · tego znaleziono w birbljotekach ! 
różnych lóż około 4598 tOllllów n:ieskatalog{)- I 
wanych. Uporządkowano je, przyczem oka- l 
zało się, iż 2391 tomów było treści nie wolno 
mularsikiej i 1707 tomów tre.t.ci wolnomular
skiej i zabronionej. Ten dział ostatni złożo
no w ratuszu. 

Nowosilcow zwraca uwa,gę cesarzewicza, 
iż dekoracje, koibierce i inne ozdoby, jako 
niemające żadnej_ wartości, mogłyby być spa
lone. Co się za·Ś tyczy konstytucji, ustaw, 
korespondencji i ksiąiżeik treści wolinamular
skiej, to wszystko to mogłoby być powsta-

Jaik,o na:grndę za pracę Nowosilcow pro
ponuje wydać Lwbowridz;1kiemu i Hórffmanowi 
pensję rocmą, t. j. pierwszemu 12,000 zł., a 
drugiemu - 8,000 zł. Wymienieni liczyć mo
gą tyilko na łwskę cesarzewi.cza, gdyż zam
knięcie lóż nie jest widziane życzliwie pr.zez 
ni.kogo w Polsce. 

Po dwuch dniach Widki ks:iąiżę zleca No
wosilcowi, aiby się porozwńńał z admiinisaacją 
Królestwa, co robić ze spu.ścizną wolnomu
la'l'ską·. Poileca dalej, aiby ksią;21ki: treści wo1-
nomular·S1kiej, archiwum, deikoiacje i t. p. 
przewieziono w skrzyniach zaipieczętowa-
ny.oh do pałacu Briihlowskiego. 

Przyniesiono wówczas wiefilcie.rnu księciu 
wyszczególni.one ju~ archiwa i S1przęty, a tak- 
że porkety olejne dwu-eh wielkich mistrzów, 
Ludwika Gutakowsikiego i Stanisława-Kostki 
Potockiego, rulon z kobietrcami różnych sto
pni, pakiet . dekoracyj z kar.tO!llu, txzy trąbiki 
do podawani.a dale:k'O głosu i dlwie maszyny 
dla udawania błyskawic. 

Wia,domości dalsze o spuscll?.:n:ie wolno
mularskiej mamy po latach trzydziestu. Pre- ~ 
zy.doot Warszawy Witkowski zwiraca się do . I 
namiestnika hr. Berga, iż w ~rchiwum kance. I 
latji namie&tnikowS1kiei :mafdu.ją się różne ar- i 
dery i znaki symbolic:z.ne, mające obecnie ~~- I 
ko znaczenie zabytków, dotyczących histo1'ji ! 
Warszawy. Wobec tego prosi namiestnika I 

o przekazanie tych or.de.rów i znaków do ma
jącego być otworzonem w Wars,zawie muze
um starożytności. 

W archiwum namie·s~ni.kows:kiem :mala
zło się tylko 21 pieczęci wofoomulars:kich, 
9 fa.duszków i dwie kokardy, co oddano ku
ra torowi okręgu nauikowe·go Wittemu dla u
mieszczenia w muzeum starożytności. Przed
mioty te znajdowały się w Mb1jotece uniwer
syteckiej, a obecnie są w Muze.um Narodo
wem w Warszawie. 

St. · Małachowski-L~mpicki. 

żytecz.niejsz.ą, niż p.r.ze.z szer.zenie koszto• 
nych dzieł o Polisce i ~:ej J«.1Murze. \ 

A teraz odidajemy słow-0 angi-elskiemu aitlf 
to!l'owi: ,. 

* * * i' 
· Polska jes·t krajem k.ontrastów: charakter jej • 

Hey, Warszawy, joot jeszcze rosyjskrii, mimo z;r~naritl 
z zliemią rc~ryjsk:ieg-0 sobo.ru. 

Z drugiej strony Poznań, lepiej zn.a.ny ja.k-0 P.osan, 
jest miastem, którego orgainii.z,a.cja i wygląd wyka.zu~ 

silny WJPływ ,niemieokii. Jest dobnze admimstrowa.n'1 a 
ma. wygląd zupelillie zachodilli. Dalej jest Łódź, miasto 
wł&kiennictwa i Żydów, nie Żydów, których my 
znamy u nas, ale oryg.inalnych, Izraehiitów z ghetta, 
w dlugie>h k.att,a;nach i szpiczastych (? Uum.) CZl!tP
kach. Na u1icacll co druga osoba zdaje sili) być c.zfon. 
kiem tej „wybranej rasy". 

Katowice (da'Williej Kattowita:) są mimo pr·zynale:t
ności do Polski jeszcze w wyookim S'l<wrniu niemieckiie; 
dwa jEi)zyki, którymi tam mówią,, są. polskJ.. d niemiiec:ki. 
ale pr,z;ypadkowemu abserwatorowi mogloby się wyda
wać, że niemiecki przeważa~ sipolyka się chlopcó-w w 
wieku od lat 10 do 15, którzy ty!iko po nfomiooku mó
wią. Miooto to, j.a:k wogóle Górny Ślą.sk, stanowi jeden 
z najgłówniejszych problarnów nowej RzeczY11JiOspołitej 

Polskiiej, ~dyż bezwą,i;pforuia Ndemcy jeszcze nie J>Qgo
drili się ze swem oowem obywatelstwem, a fakt, że 

Górny Śląsk posiada atrlonomję i w znacznej mierze 
wlaąną, adm:iruiGltrację, umoż1i\yi1a wplywawym · Niem
com, którzy stanow:ią, wielką część tlnteligencji, na.
rzucanie rpolskJim marom do pewneg-o st-opnia. swoich 
wlaenych żą,d.ań w mriejiloowej administracji i szikol
ruictwie. 

Nadto .są miiasta o specja.1ruie raoowych i imnych 
cha.raklterystyoznych cechach, jwk Bielsko na Sl~ku, 
które w wys,okrim stopniu jest austrja.cko-niemieokie. 
Ludność jest sympaJtyczna, lekkoduszna i szczęś]iiwa, 

która wJdoezuie 1ojalnie odn-0&i się do Rzeczy;pospo1i

tej Polskiej„ ale zahDzymuje jeszcze siwój języik i po

siada swioje własne ga;zety, drukowane w języ.kiu nie
mieckim. 

Lwów (Lemberg) jest miastem ba.OOzo drogiem 
serc()IIIl obywatel1i, ale nie tak interesujlł<:em dla ob
cych. Jednym z jego wy.bi1inych architektonioz.nych 
rysów, pomilil/łWSZY wiiellie kościoły dwóoh lub trzech 
W)llZnań, jest ba.rdzio okazały budynek faby H3.ndlo
wej, który ;pięknie ozdobiony i urzątl:oony mógłby sta
nowić ozdobę każde~ mii'l!Sta. na świecie. Tuistytutja 
f.a ies·t wtidocznie w ż)"Wym kontakcie z giospod&'

stwem sw* okręgu. Najlepsze wrazenie odniłool'€11D 

jedn~k z Krak.owa. :prastarej st.oHcv Pals!ci. 
Kraików jest be7ą)r.zecm!i.e jednym z klejootów 

Eurnpy. Sklsun'kowo mały, gdyż ludność jeg-0 Hczy 
dWlieście kli11kadz;iiesią,t tysięcy mieszik:11.ńców, jest sie
dzibą jedn!lj!o z najstamzych uilliwe!8yiet6w E~y. 
W czasach minionych byl miastem warown.em, leoz 
rnfiejsce fortyilliik:ą.cyj Z'ajęljy ślJiCJ'llle !Plia.nttacje, okalla
jące stare śródmieście drzewami, kwiatami, ga.Z<l!Wil'i 
i wii)<teemi się ścieżktmi - wiecz:DY !Pa!'k dla ludności. 

Bairdzo 2iilaazna część budynków w Kraikow.ie ~iozy 

kilkaset lat, a i:cll architekturo. joot ~Illi-ala. Wli
dać liiczne wtieże i piękne luki, a wszystkrie domy są 
solidnie butlowane i nadają się do nowoczesneg-0 użyt
ku. W wriellich Sukrie.n.nicach znajduje się muzeum 
polekiej sztukii, zawrierające ,płótna o wtiellciej warto
ści, żywe obrazy z życia polskiegv i ukraińskiego, ma
lowiane przez polsk:ioh artystów, których sława na.j
mn:iej w tym kra<ju jest zn.aną. Zamek, k<lllilbinac:ia 
pałacu kró1ewskriego, katedry 1i warowni, jest nad.ziwy
czajil!ie imteresują,cy„ W katedrze są groby wi~u ,pol
skich i polsko-liiewskiich królów, wspaniale grobowce 
o bezcennej wartości, które dia.ją pewne po}ęcie o wiiel
kości ;polskiej kuMury w cią,gu wtieków. Sredniowtl.ecz
ny renesans występuje w cliziedzińcu wewnętrznym, 

w ł:a1Jłicy Zygmunta, w katedrze i sklepienria.ch, z:i.

w.i:.erających sllil'loofagi Kr&lów Polskich, jak Jana So
bieskiego, naroclowych bohaterów, K-O§cd,u.s:z:lci i Józefa 
POJ.lj1a.t0WS1kiego oraz narodowego IPP\ltv Adama Mic<kie
wtiicza. Z d!Z'iedziińca widać w odległości KQP'iee RM
ciuszfui, usy.pany z ziemi, wiesalO'Ilej w mruiejszych ii 
większych ilościach ze wszech stron Polskli pr.zca: 
współobywateLi tego narodowego bohatera. 

Kośoiołv są przeważnie w styiu barokowym, ~
krnie ozdobiooe. Zwłaszcza kościół Panny Marji ze 
swemi ,polichromami Matejki i w:ie1ki!m ottarzem, rzc
źbi·onyun w drzewie przez Wuita Stwosza. w 16-ym 'W!ie
ku. Na srozęśoie był pr.zewoonii.kiiem mo.im sekretarz 
wojewody, knóry jest może w Polsce jednym z najlep
szych znawców Kr.a:k.owa i tego wszystkiego, oo ma 
znaczewie dla polskieg-0 życia. 

Oo za ludność! Przed sześc:i.u wtiekami Tata.u, 
najeżdżaJ.i mi~tio, S.trażnik, który wid.ział ich naooią

gają.cy~h. zę,dąl w swój róg, lecz podczas gdy Wi"łnl

biał drugi sygnał strzała z luku ugooziila go w szy,ję 

i sygnal nagle zootał .przerwany. Od tego czasu, z pe
wną, :przerwą :podczas obcych raądów, WY'trębuje filę 

z wieży MarjacJdej każdą godzililę dooy, a hejnal m
grany przed tylu wiiekami, powta.rza. się az do na.glej 
przerwy, kiedy &trzala ugodztiła nieszczęsnego tręba

cza. Czy m~ze c-0śkolw.i·ek zgnieść ludność -0 ta:k s:il
nem uczuciu narodowem? 

Pobyt. mói byt wiięcei niż mteresuiącvm, a kto
k(lllwiek zwliedzi Kraków, !,() tY1Siącletnie miasto, bę

d2'li-e sow.icie wynagrodzony i ~wne ja.k ja, osro
lomiony jego wspa.ndalaścią. 

i!I 

Dr. M. S. 
J a yą•a•;u --··· 
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Rynek pieniężny i giełda Gównem zadaniem władzy państwowej FILM 
będzie osiągnięcie ogólnego dobrobytu. llllllll111i!i!•Rra'1S flil"15!lti!łUłml•D 

* * * 
Bilans Banku Polskiego za pierwszą de-1 

kadę listopada wykazuje zwiększenie się za
pasu walut i dewiz o 10 rnilj. złotych brutto 1 
do kwoty 123,546,098 zł. a 7 i pół miljona ' 
netto. Równocześnie jednak zmniejszył się 
portfel wekslowy o 13,7 milj. do kwoty 
309,8 milj. zł. obieg banknotów zaś spadł 
o 35,5 milj. do sumy 549,6 milj. złotych. 
Rachunki w walucie zagranicznej i zobowią~ 
zania reportowe zwiększyły się o 2 i pół milj. 
rachunki żyrowe i inne o 36,8 milj. złotych. 
Przyrost monet srebrnych i bilonu wyniósł 
1,9 milj. złotych. Zapas złota i srebra wy
nosił na dzłeń 10 listopada 135,86 milj, , 
złotych. 

kulacji lub też działań pewnych grup, za- \ . . _ 
interesowanych w zniżce złotego. Jednakże Sytuacja w'1.lut~~ ~- okr~sle_ sprawo 
interes państwowy niemoże być u zależniony , zdawczym. naog~ł się rue zm1e_niła. Zloty I 
od woli nielojalnych czynników i dla 1.ego , utrzymał sue. f_l~ giełda~ zagra~1cznych . na 
też wprowadzona bądzie sil ila kontrola nad \ ~1';>cnyr:n. stab.1ltzowanym .P?z1om1e. Na g1eł
ruchem walut i dewiz. o inflacji nlema ozie oflcJa~r.ej warszaws~1eJ n~towano dola
mowy, przeciwnie rząd uchwalił stopniowe ry_ bez zm•af_ly .8.99, dewizy zas 9 zł. Z de
wycofanie biietów zdawkowych, na który wiz eu~ope1sk1ch wyka~ał ba~dzo moc?ą 
to cel przeznaczył po stronie rozchodowej t~ndenCJ~ .W.:.Jndyn. co stoi "! zw1ąz~u z _blis- I 
budżetu kwotę 12.600.00:J złoty;:h rocznie. k1em. uko1:czemenien'I .. s!raJkU ang1el~k1ego. I 

Paryz gs1ągnął prze1sc1owo wysokr kurs 

Jak widzimy z powyższego zestawienia 
zwit~kszył się dopływ walut ostatnio bardzo 
pokaźnie, gdyż w ostatnich dwóch dekadach 
o przeszło 20 milj~ złotych ' brutto. l 
Czy jednak w najbliższych dekadach I 

Pan minister z3stariawia się nad s ta b iłi 
zowaniem kursu zło tego na poziomie wyż
szym jak obec ny oraz zarni2rza w przy
szłości prz ep;·owadz i ć stabi lizacj ę , ·połączori:i 
z wymianą na z ł oto lub ob .::e waluty; uwal.'1 
on jednak, że powinien j ą po p cze~ ?. ić dlu i.· 
szy okres równowagi budżetowe; , fo k tlr:: ."·' . 
stabiJizacja warunków gospodarczych i fm .~ :1 
sowych lub też uzyskanie z:iaczni ~jszy c;1 
rezerw waluto wych. l'lieco odmiene stano 
wisko zajmuje misja Kemmerera, która do
radza szybkie przeprowadzenie sLi biUzącji 

30,80 zł. za 10:J franków, Medjolan nato- I 
m iast uległ dotkliwej zniżce i dopiero w 

1 
~ rodku tygodnia część strat odzys-
ki:: ł. Obrć ; dzienny na gi~.cl.~ie dewiz wy- I 
nosił 375-315-380 tys. dolarów; całe z:.i- ! 
µ·~; ~r zebowanie pokrywał Bank Polski. \ 

Na ryni'\u prywatnym notowano dolary -I 
:;,01-9.GO, ostatnio przy tendenc~i słabej. 
l u ruble złote płacono 4.75, co przy paryte
cie 52.'15 odpowiada stosunkowi 9 zł. za I 
1 d olar. Grnm czystego złota notowano 1 

~.93 16, sto złotych w złocie 173,66. 

nie nastąpi zmniejszenie się zapasu wolut 
1 i dewiz instytucji emisyjnej? W tym kie

runku istnieją pewne obawy, narazie może 
nie uzasadnione. Strajk angielski lada dzień 
bowiem zostanie zlikwidowany a tern sa
mem konjunktura dla przemysłu węglowego, 
najpoważniejszego obecnie dostawcy walut 
eksportowych, może się skończyć, nie mó
wiąc już o tern, że eksport węgla w listo
padzie z powodu niezaopatrzenia rynku VJe
wnętrznego był na mocy rozporządzenia 
mocno ograniczony. Pesymistycznie jednak 
nie należy się na eksport węgla zapatrywać, 
ponieważ kopalnie górnośląskie i dąbrowie
ckie mają już zamówienia na dalsze 4 do 
6 miesięcy, tak że tymczasowo konkurencja 
węgla angielskiego nie da się jeszcze od
czuć. Zapotrzebowanie na waluty na cele 
gospodarcze wynoszące przeważnie 400,000 
dolarów dziennie, co czyni w przeciągu 
25 dni giełdowych około 10 miljonów doła
rów miesięcznie może także wpłynąć na 
zmniejszenie się zapasu w następnych deka
dach. 

pod warunkiem doprowadzenia pokryC'ia 
obiegu banknotów w kruszcu i walu tach I * * • 
obcych przynajmniej do 601/0. \ Kursy akcyj i papierów procentowych 

Pan minister uważa, podobnie j~k jego ' uległy w tygo~ni_u ubiegłym . dalszel zniż~~ l 
poprzednicy, zaciągniE:cie długoterminowej ' sp:>w~dowanej silną realrz~cg1. Na1ba_rdz1e1 
pożyczki zagranicznej za potrzebne, stwier- 1 uc1erp1a~y popularne akcje met~lurg!c~ne, I 

I dza jednak, że niemożemy jej zaciągnąć za I n~stępme zaś ~ęglow~, cukrowe i włok1en-
1 

wszelką cenę i na wszelkich nam podykto- mcze. W grupie akcyj bankowych wykazy
wanych warunkach. Pożyczka dla państwn wał bardzo mocną. tendencję. Bank Dy.skon
lub pożyczki dla poszczególnych przedsię- towy. Bank Polski wprawdzie lekko się ob
biorstw wpłyną atoli' do Polski dopiero wte- niżył, przezorni i przewidujący jednak kapi
dy, kiedy zagraniczni kapitaliści będą mięli taliści nabywają go w większych ilościach, 
pewność, że nieczekajC\ ich żadne niespo- ponieważ spodziewają się z jednej strony 
dzianki i eksperymenty w traktowaniu spraw wysokiej dywidendy, z drugiej zaś strony 
gospodarczo-finansowych a pożyczki będą zwaloryzowania tego papieru. Do urzędo
użyte wyłącznie na cele produktywne wed- wych notowań giełdy warszawskiej wprowa
ług dokładnie przemyślanego a im znanego dzono złotowe akcje Towarzystwa „firlet 
planu. ogólnej ilości 100 tysięcy sztuk po 50 zł. 

* * 

Expose wskazuje pozatem na znaczne w~rtości nominalnej, 50_ ~ztuk dawnych a~
ożywlenie się w przemyśle i spadek ilości cyJ po mk. 500 .stanowi Jedną nową akcję 
bezrobotnych z 359,000 w styczniu do na zło~ch ~· . 
197.000 na pierwszego listopada. Dochodo- .Pozyczkt panstwowa utrzyma~y sic:; w .o
wość monopoli i innych przedsiębiorstw k~es1e spraw.ozd~wq~m na prawie ~lez~1e
państwowych będzie dzic:ki bardziej celowej n:~onyrn poz1om1e. . Listy zas~ciwne 1. o~hga
organizacji i ściślejszej kontroli zwiększona Cje wykazały ostatnio tendenqę . wzmocmoną. 
system podatkowy zreformowany. W ty~ Obroty a~cjaml. ~ papier~rn~ procentowe~i 
celu wydelegowało ministerstwo skarbu za- były ~~ogoł mme1sze amzeli w poprzednim 

Minister Skarbu p. Czechowicz przed
stawił na posiedzeniu sejmu z 13 listopada 
b. r. program gospodarczy i finansowy rzą
du. Stwierdził on przedewszystkiem, że 
budżet państwowy na rok 1927 /8 projekto
wany jest po stronie wydatków na 
1.898.679.975 zł. po stronie dochodów zaś 
na 1.899.252.571 złotych. Zapewnienie rów
nowagi budżetowej na dalszą metę pozosta.
je w ścisłym związku z kursem złotego, kurs 
zaś złotego uzależniony jest przedewszyst
kiem od bilansu płatniczego. Ponieważ 
nasze rezerwy walutowe nie są zbyt 
wielkie musimy za wszelką ceną zacho
wać aktywność naszego bilansu handlo
wego, utrzymującą się stale od września 
1925 roku, przyczem nadwyżka eksportu nad 
importem wyraziła · się w pierwszych dzie· 
więciu miesiącach 1926 roku cyfrą 344 milj . . 

granicę urzędników dla zbadania systemu tygodmu. 
techniki podatkowej. I\ wił. 

Specjalną opieką zamierza rząd otoczyć 
produkcje rolną i ochronić ją przed wyzys~ 
kiem pośredników. Walka z drożyzną pój
dzie drogą przywrócenia swobodnej konku- I 
rencji. l 
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Najdoskonalsze, ciche amerykafiskie maszyny d~ pisania 
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Wahania waluty nie są według słów P· l demonstruje Stefan Wojewódzki, tel. 18-34, Piotrkowska 74. 
ministra wykluczone; zależne są one od spe- !-~~~~~~~~~~~~~~~-~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~·"~-~ 

• 
l\llito1ogja dzieeiństwa 

Decydujące jesit uczucie, które nas ogar- fił je opisać taLk, żehy isdę stało własnością l 
rua po odłolżen.iu najpiękniejszych książek: drugich. Dzieciństtwo KCiidena-Barudiiiowsikie
to, co w nais zo,staje po pne.czytaniu ich, co go było tylk.o ip{)lz,orem - do iwydobyda na 
później żyje już razell.ll z nami1 to, co s01bie jaiw tej całej, Uikry1tej w k,aż,dym człowieku 
z nich na zawsze przywłas~czamy. W·szyst- ' ntltofogji lat, o Mórych chyba nikt nie mÓIWi. 
ko ilntne: podziw dla aut()['a, sama p:rrzyjem- bez wzrus;zenia, Jatkich, jemu ty~o wiado
ność ozyitania, za51pokiojenie ciekawości - to my·ch środlków - mUS!iał uiż:yć Kruden, żeby 
są już rzeczy dirug•Qrzędne. O warfości ksiią- , te jego na pozór prywatne sp:ra.1wry - siały 
żki stanowi to, co ona w nas produkuje1 jak- I się powszechną własnością, sikarbem bezcen
kolwiek były w liternturze i takie kstiąż,ki, nym wszyS1tikkh dojnałych l'lld•zi - to ta
które mmi.mafoym śladem odbiły ~a.ę w sercu '. jemnica jego narbcooienia. Taką samą tajem-
i umyśle czytelnika, a iNZecie pisa.Ji je genju- \ niicę musiał posiadać J. Ch. Andersen, któ
sze. Z ostatnich k.siążek J. Kaidena-Ban- I rego n~·sko każde dz:ied~o pOIW'tairza z 
drowstkiiego wali na nas taka siła, taka pięk- · wdz:ięcznością. Sprawy - najprasrbszyim, naj
n>0ść, .że lektura ich pirod'UikU1je obok najrwyż- I piękniejszym językiem opOIW'iedziaJne w „Ol
sz.ego s:z.acu:Dku dla autora - uozucie, jakie I szyinrie" - możinaby tylko wys1zeptać do ucha 1 

mamy . cliyba dla najwięks.zyoh naszych do- kochantkii., w god1zinie pierwszego ZIW'ierzenia, ' 
brocz'yńców: rwdzięc:zność. Różnie można się I zaufać przy łożu śmierci - umie.rającej inat- J 

za;ptlitrywać na wartiość re~onansu. Będą ta- I kń, s:i;eptem, s•ze;ptem zd1rC1JdZii.ć najserdec:ziniej
cy, dla których najważniejszym rezonallliSem szemu prizyjaoielowi, gd:zieś w okopfo wojen- 1 

jest rozlkrzewienie nowych poglądów, nowych nym, w chwili, kiedy się musi za najlepiStze ' 
idej, dfa mniie - miarą rezonansu jest zgę- koleżeństwo w obliczu śmierci - zaipłaaić l 
S'Z<Czenie się owych dre&ZCZy. co każą ser<:u 

1 
czemś najrdroższem. Takie rzeczy, opowiadał 

- kochać. To też nie 'sfać mnie dla ostat- chyba Peer Gyint umie.rają1cej AZii.e, lub Jan 
nich książek Kadena - na żadne analiziy · KrzyS1mof Gracji. A jedl!lak Juljusz Kaden- fi 

krytyczne, czy entuzjastyczne ,,.ooeny". Ni- ! Band•rowslki, nam 1W1SZystikim, bez wyboru po
gdy me zajmowałem się taksowa.iniem 'Wlalut. 1 wiedział szeptanym krzyikiiem serca, - swo
.Mogę tylko o „Mieście mojej maiJki." i o „W ją, nas'zą, najświętS1Zą miłość do maitki, do oj
cie:niu zaipiom!Illianej olszyny" ipO'Wltórzyć to, ca, do brata, do W\Szystkich braci, do całego 
co p01wtie każda siziwac.zka, kaiżida „Maśla:n-

1 
świata. Wyznanie jego: „Oto mnie masiz! 

ikowiska", co powied:ziałJby ów palacz z okrę- Leżę u twych stóp, jak rozłupainy 011"<21ereh", -
rtu - transatlantyakiiegc. - Bo też są rzeozy, podejmuję z ziemń., os.fu·ożniie, delikatnie i 
IWQOOc kitórych caJa inteJig.oocja nasza - na pr:uykłaidaim _do swego 1Serca - jak łzę osita.f
llic, cała Ul02l0ność Sl!:aje się zbędna, a t)nl'ko nią mojej własnej matki nieżywej~ 
tinstynikt czysto ludzki może jako tako się wy- i 111 • * 
raizić. Pewnie, że każdy z nas miał swoje 1 Te ksiąlżtki Kadena zamykają nam usta. , 
dziecińi.5two, pełne najd.~ejszych, choć I Nie do~ywają żadnych 01lmzyków piersi, nie 
na:jiprostszych przygód, a:Je nie każidy p~- . wyrwołu1Ją żad'?ych dyskusyj. Ich wairtość 

jęst a.1bsolwtina, ilch piękno - bea: ziastirireżeń. 
Ich treść jeistt :treścią, samego życia, 'W'SZyst
kiich jego ta}emcic. 

Paibi-zymy na dzieciństwo i młodość auto
ra, jak na coś, co się uistawicziruie staje, bez 

1 

w.z.ględu na czas i przesiimzeń. 
Prawda, ~e nieodiparly urO'k tych opowia

dań - ma w s<:1bi.e ooś z jesiennego smwtlku, 
coś !Z Hści, które QPaidły. be-zpowrotlnli.e. Czar 
dziecińJslbwa i młodości rod•z.i się wszak doipie
ro [p!O śmierici diztieoiń.stwa i młodośd. Czyta
jąc w „W cierniu zaq:>omni.anej o1szyny" -
cz111jemy gorzką słodycz iprre.szłości. 

Wiszy1sitiko to minęło już dla nas: cała ta 
pr<Zediwiojenna rutmoofera domórw· inieligenc
kiich, w których dojraewaJiśmy - już nie 
wróoi. Nie wróci ten Kraków, ten Lwów da
w.ny, ta Galicja z bł-ogi.eh lat „Wie.d!nia", len 
sp-okój todwiennego życia1 te ilror.sa kwiatowe. 
te błahe wiyd.arzenia <Publiczne, a !W'aŻne rwry
padiki - IPl'YIWaltne. WS'zystk-0 po tej woj.nie 
- i,na:czej się ufoż;yło, niema jm w nas tego I 
tempa, wahadła na ze,gaa:ze "" jaida:lnym po
koju, - i dlaJtego W1Spomniett111.e ma w sobie 
tyle słodyczy, dlaJtego ta :pi11Zeszłość tak pa- I 
chnie. Niewąbpliwie tło, na lclórem bohate
rowie miitologji dZ'ieciilJslbwa - j ruwlią się w 1 
kolosalnych wymfara<eh - iprzyczynia się do 

1 
rozbudzenia tęsfilloty za · szczęściem miniio- · 
nem. Ta „aru-ea wii:ma aetas" stała się le
genJdą, jak do legendy należy już ów odwach 
a'l.tist:rjaclci w Kirakowie i ta „arlylerja fortecz:.. 
na, czyli wałowa", w której · służ,ylł Tomaisz. 

N~g<ly już pan Juljusz K.ossaik tnie b~ie 
chodził na ujeżdżalnię „Sokoła" w KraikOIWie, 
a jednak dzięki Kadenowi - zawsze Julju•sz 
Kossak będ~z.ie tam chodził, 

Nigdy j'Uż pan fryzjer Finikiel nie będ:zie 
'Pr.zy goleniu opowiadał pkńek politycznych, 
a iprzeoie d'Z'ię'.kii Kadenowi - zawsze będzie 
nam na<l uchem brzęCzało iege słQiWO i brzy
twa. 

uT'RfiOOWATA" 

O filmie tym :pi.sze w „\Viadomościach Li
tE!ackich" p. A. Słdnimski, świetny znawca 
kina i filmu: 

* * * 

„Nowa trędowutl! produfzqa p. He1·tza nfo 
jest kr0plziem postawionym naprzód, ale wiel
kim biegiem sztafetowym w tyl. „Trędowa
ta" stacza się poniżej nędznego poziomu po
przednich obrazów „Sfinksa". N ie można je. 
dnak odmówić p. li e-rfzowi sprytu kupieckie
go. W ob'7azach obliczonych na najnźisz';/ 
gust publiczno[..ci jed to swojego rodzaju 
majster. Sam pomysl sWmo:.vania „Trędo
watej" - to f;it..?Syczny przykfad cynicznej, 
rab1.m!c':1Wej gospodarlci „Siinhsa". „Tt~do
wata", boży~zcze l>ucht ź szwar:zek, ma powo~ 
dzenie gmniczqce z rr.asowym oblędem. A hy 
odgad;-iąć s 2hrel" tego sukcesu, trzeba być co 
najmniej Edypem -rozwiąznjqcym zagadki? 
Sfinksa. Zdaje s:ę m m, Ż·e jest to jednr;zk 
poprostu głupota , która ma silę niezwaiczoną 
dla glup::óuJ. K ai.da bowiem rzecz plas'.ka i 
try;,pjalna może liczyć na pełne i rado~me' xro
zumie:1ie ludzi stojących na tym samym po
ziomie. Obserwujemy ta zupełnie analogicz. 
ny bieg rzeczy, znany nam już z malarstwa, 
literatury czy muzyki. Kie'pska operetka, 
obraz Rapackiego czy pa-:llieść brzikowa za
wsze doryur.czo ZWJ1cięża dzieła p1rawdz izvego 
talentu, ale w końcu łatwo pada p.od cięża
rem czasu i powiększa w rezultacie kontyn
gent widzów, czytelników czy słuchaczy. 

Ludzie; którzy przeszli przez „Iwonkę" i 
„Trędowatą", są jak potępieńcy, którym cza
sem dan€! jf!'st wyrwać się z ogni pie'.kielnych 
i dostać się do nieba prawdziwej sztuki. 

Porównqnie to jest może niezupelnźe ści
słe, w piekle bowiem dzieje się mnóstwo cie
kawych rzeczy i napewno niema tej nudy, 
która króluje w „Tn:dowatej". Film ten po
zbawiony jest zupełnie akcji. Stado nudnych 
i nudzących się wałkoni przewala się z ogro
du do salonu i z salonu do ogrodu. Od cza
su do czasu jakiś walkon siada na konia 
albo spada z konia. Rzecz dzieje się w śro
dowisku ludzi, prawadzących bardzo chęf'nie 
długie i nieinteligentne rozmowy. Są t<> t. 
zw. przekomarzania, zaczepki i odcinania się. 
Widzimy tam wiele napisów w rodzaju: 
„Czy można"? „Za kogo mnie pan bierze"? 
„Proszę sobie nie pozwalać?" „ Widzisz 
go", albo „W cale nie". Treść „Tręcliowatej" 
i styl tej powieści przyslażyl się ;aż znako,
micie Magdaleniel Samozwaniec, niema więc 
powodu mówić o tern szerzej. Przerażliwe 
jest natomiast wyolbrzymienie tego nonsensu 
w filmie. Kinematograf powiększył glapotę 
tej powieści do rozmiarów kosmicznych, i nie 
będzie sprawiedliwości, dopóki ktoś nie zrobi 
z tego filmu -p<>tężnelj humorystycznej paro
dji. „Trędowata" niesłychanie prosi się o ta
ką parodję, zresztą latwą do urzeczywistnie
nia. Wystarczy bowiem przesłać ten obraz 
zagranicę, aby wywołać huragany śmiechu", 

N1:~y już Gucio, - - - o ·tak, zawszę., 
zawsze G,ucio; będ1z.ie z nami i zaiws:ze będztie 
nam naij diroższy z pośród wiszy.stkich 1wiu. j órwi. 

Mił nasze:g-o dlzó.eciństwa, najd:roo+.<tZY z 
wszystikiah ~iwych naszych md!tów; bo ł;z.ama 
mafok zraszony i słowem ojców budowany, 
będ1me już za'WJSlze wymżał- się pOłstaciami 
Kadena. 

Cała podświadoma strona duchowego ży~ 
cia dz1eaka, Sltllla:r:kacza, uczniruka w ksiąiż
ka-ch Kadena, poidlpatrzo!Ilia została :tak j~no, 
ta3.s: raz na zawsze, rże książlki te powinno się 
jaik najszy.hciej przetłumaczyć 111a język nie
rruiecki, żeby prof. Zygmunt Freud mógł się 
na cie powoływać1 jak<0 !na naitraifn.iejsze 
prz"Ykłady dla swojej teotji. · 

A wdziię.cznO'ŚĆ ·Społeczeństwa naszego po.. 
winna się zaman.if estować przyznaniem na
grody pańr.twowej cfila autora te~ mito1ogji :po
wszechnej - mies:z;czańs:kiego1 inteligenckie. 
go <lziecińistwa. · 

Nie1 nie, Pani;e Jul)iuszu, ta olszyna, w któ
rej deniu stał·a Two9a Ma1ka - !llie jest ,,za
pomnianą oliszyną". Będziemy ją pamiętać 
zawsze , ilekroć p:omy8limy o naszych mat
kach nieżywych, iktóre foocha:liiśmy i krzyw
dz.ili, jak Ty. Tę ol1szynę, otoczymy partka
nem naszych serc, jak święte dęby pogań
ski-ej mitofogji1 otoczymy ~ .jalk żywy Bauhlis, 
modlitwą za wieczny spokój naszyoh matek 

Bo, c<»: łą:c,zy nas wszystkich n.a tej ziemi, · 
skoro tyle neczy dzieli? Łączy nas to, że 
i Ty i ja mieliśmy ma>tkę, że Ty i ja jesteśmy 
synami i ta:k na ·wieki będzie. Wsżystkie ira

sy, wszystkie zawody i klasy, luqzie ;z. nad 
pokładu i lud!zie z piecowisk 01krętowych -
w tern miejscu zawsze scho:dz.ić się będą z tem 
samem uczuciem, które me minie nawet 
wówczas, gdy mfatle to, co lud!zi dzieli. 



' Hr. if1 

· Kto ma wąbpliW<>ści oo do tego. ozy sąd 
p. ~łonims1kiiego cie je.st zbyit Ols.try, temu po
da1emy łaJflwy sposób sorawd:zenia zar-zutów I 
ln-ytyka: Qgląidając fiky, należy zaipt011D11ieć 1 

że się cizytało „TręduwatąP, prócz tego nale~. 
ży wyobra:dć sobie, że ooś się zepsuło w a
paracie pi"ojek<eyjnym i połowa napisów nie I 
ukazała się na ekranie (możaia równfoż zam- I 
knąć oczy, i napil~ów nie czytać), a potem 
s.pckojnie przyipomJnfoć sobie sicenę po scenie. 

1 

~onii~ z rzęde:n temu1 kto potrafi, jeśl~I 
6'U?ueru1!e wy;pdnił te . wa:mntkd, powiązać wi-1 
dziane obrazy w całość i doszukać się w nich 
jakiejś treści. . 

11Stado nudnych i nudząicyich się wałkiani I 
~r-zelcwa się z ogrodu do salonu i z salonu ! 
do ogrc1du". Ofo •;w1zys.tko1 co można o hun 
:filmie powie<l.z,i_eć. ' 

T 1 ·t " M . 1- • • d . " ręr •. cwa a n1sz<Kowny - pos1a a p1er 
wszorzęfae •yalory dla scenarjusza filmow. I 
i p. Sło:i1imski myli się, odmawiając jej tych I 
walorów. Znamy wiele pierwszorzędnych I 
HII:lćr_.„, których treść jest stokroć ban11alniej- Jl 

sza. Dcświadcz,on,y i zdolny reali:zator, z1wła
::1zcza amerykański, v.rysnułby z powteści I 
Mn.1szkówn_y film, który zaćmiłby niejedną ! 
głośną w całym Ś'\.•J'iocie taśmę. l 

„Sfinks" tymczasem dał tylko kilka fo
tograficznych ilu.stracyij do powieści „Mcisz
kównej" - nie tmdząc się nawet zbytnio o 
dobór' modeli. Nieudolność reżysel'ji „Sfink-
5:owej" w tym obrazie zabłysła w całej oka
zał'ości i 1w całym blw~ku. Reżyserowi sekun
duje dzielnie graijąca główną rolę „gwiazda" 
Sfiinksa p. Smosarsika. 
tl!::.,........,,..,.,.,......,..,..,...,,..,....,.."IM!'~M!..,,_,,..,...,._,,...,......,._~0000000 
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Z sali koncertowej I 
w Łodzi · f 

Poranek niedzielny - występy Teiko Kiwa. 

.P R ł\ W D ft• z dnia 21 łistopada 1926 r. 

crkieskach symfonicznych stalowych E-strun. Utarło 
się to u skrz1rpkc}w zresztą. dość powszechll'ie, a p:>
wo1uwane jest większą, praktycznością,, łatwością w 
dostra)aniu i technice, al.e powii•nno być stanowczo 
wyrugo".YMJe, ho w „pi.zi!l'icat-0" brzęczenie stalowej 
struny st:wowi rażącą, plamę na rysunku muzycz
nym, o cz~m można $]Q byJo przekonać na poranku 
niedzielnym. 

Solista tenor Ignacy Dygas wykonał arje z op.· 
,,Carmen" Hizeta, „Damy Pikowej" Gzajtowskliego i 
pieśń wiosenną z ,,Walk:i.rji" Wagnera. 

Interesująco przed;Jta:wiala się uwertura „ W Ta
trach" Żeleńskiego. 

* * * 
Przybycie śp:ewaczk.i japońskiej Teiko K,liwa i jej 

występy dnia 14 i 15 b. m. w op . „Madame Butter
fly" G. Pucinll'iego pop.rize<lz,ił wielki rozgłos, to też 
pubhczność dopisała i sizczelnie zapelnila salę. 

Chcąc wydać są,d o cafości, należy uwzględaić wa
runki, w których wystawiono oper,ę. Sala F.ilhai;mo
nji naturalnie ani wymfarami, ani budową, nie odpo
wiada wymaganiom sali operowej, dla1ego też można 

wybaczyć usterki w dekoracjach i efektach świetlnych. 
Ucierpiała z braku miejsca i obsada orkiestry; składa

ła się ona bowiem z zespołu rzD>:ętego i sprawnej per
kusji, zaś ani fortepian, ani fisharmonja, klórą. in
slrumento1og M. Cyrus-Sobolewski dowcipn;e nazwaJ: 
,;stękająeą maszyną do wygniatania tonów" nie mo
gly zastąpić brakuj'łCych zes.polów dętych. P. dyr. 
Ryder rad.ził jednak sobie z tym niewielkim zespo
lem świetnie. 

Szczególny urok calej C'!Jerze nadała osoba p. Tei
ko Kiwy dzięki zaletom dra.ma!ycznym i wokalnym. 
Trudno orzec, czemu wl.aściwie należy sill pierwszeń

s·lwo, czy :lpiewowi adyslki, odznaozającemu się świr:; 

tną SZ"kol:ą i techniką, czy też jej g.rze. .Napięcie dra
matyczne, szczególnie w scenie finałowej, stało na 
wysokim pQ.zfomie. 

Zna.kom.itej artystce godnie :owarzyszyli pp. A. 
Dobosz w roli porucznika Pinkerlona, F. Freszel w ro
I.i konsul::t Sharplessa, p. U. Le::.ka - Suzuki i M. Ja
now3ki - ksią/\l Yamadori, to leż doskonała gra so
listów pomimo braków scenicznych na<lala calo~ci 

wiele artyzmu. 
W. J. Komin. 

~ąeik 

NAJSTARSZE KOLEJE, 

Kole~.e wywodzą swój .pooząteik z kopalń I 
afaaokich. Już b.owiem w rolm 1!ii41 budo-. I 
wa.no tam SZ)'lilY drewniane, po których posu
wały s•ię małe wózki. W roku 1738 zrobiooo I 
w Ang:l•ji pier•ws.ze prótby z szynami żelaz.a 
lane·g·o, a w miku 1776 zaopatr1)ono je w wy- j 
żfotbienia. Pierwszy więiks.zy komple:ks . szyn 
ułiożono na kontynencie w roku 1806 koł•o 
miastecztka Claus.thai. Od r. 1828 zac.zęto 
używać szyn z żelaza walcowanego. Pierw
sze pró1by stworz.e:nia l0ilwmotywy robił już 
w reku 1804 - R. Trevethick. 2,5 ... go lipca 
1614 roku oddał Stephenson - ojciec komu
ni1kacji kolejowej - swoją pierwszą lo·komo
tywę tio użytku · pUJbliczneg·o. 27 września 
pociąignęła ta lok001otywa piea.-wszy pociąg 
między mie<j•scowościami Sto'9ikton i Darling
t-On. 

Na kontynencie ruszyły pociągi dopiero 
w trzy lata później, a to najpie.rw pomiędzy 
Budweis i Mauthausen, poi;em do St. E~ienne. 
W grudniu 1829 r. u.zyskała Ameryka pier
wszą liinję kolej-0wą do Baltimore. Pierwszq 
linję kolejcwą we właściwym tego słowa zna
czeniu stwo·rz.ono dla uiybku puibliczn<!•go w 
Anglj.i we wrześniu 1830 r. między Liverpool 
a Mru1chester. W toku 1335 otrzymały linję 
kolejową~ Niemcy między Norymbergą a 
Fiihrl, 1837-ym - Francja, 1838-yim - Au
strja i Pvusy, w kwietniu 1839 r. Ros1ja, w 
paździemiiku 1839 r. - Wfochy, w roku 1844 
~ Da.nja, 1847 - Szwajca,rje;>., 1848 - Hisz
panja, 1850 ~ Kanada i Meksyik, 1851 -
Szowecja, i853 - Indje Wschodnie i No!fwc
gja, 1854 - Portugalja, Brazylja i Australja, 
w 1856 - Egipt, 1860 - Turcja, 1869 - Gre
cja i Rumtmja, 1872 - Juponja, 1876 - Chi-
ny. W. 

Poranek symfon.i.czny dnia 14-go b. m. pod wzglę
dem programu i wyilronania pr.zedstawial się niepo
ślednio. 
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11 Wiadom"ośei Symfonia Nr. ~ F-moll Gwjkowskiego posiada 
wartość, jak.o utwór powstały w okresie kataklizmu 
duchowegio kompozytora; bije z niej żądza wyrwan.:a 
się ze szponów bezlitoonego, gnębiącego życia. Dyry- ' 
gent ma do pokonania wiele trudu, aby to dzieło od
tworzyć z glęb1>kiem Z!r-OZUIIllieniem. Dyr. Bronisław 

Szulc sprostał temu w znacznej mierze. Jeśli w pier
wszei cizęśc.i symf.onji (Andante oo~tenuto i Moderato 
con anima) nie skrysta1izowal C? kowicie myś1i utwo- / 
ru, o tyle części . następne wy,pa'1!y dob!"ze, lak tech- 1· 

nicznie, jak i pod względem ekspresji. 

Wykona.nie świetnego Sch,erza-Ptiz,z,icata ostinata 
nasuwa kwestię, na którą, dyrygenci nie zwracają, uwa: 
fi: mianowicie sprawę używa:nia przez skrzypków w 

1 

Wielki 

Litera~kie 
ilustrowany t:ygoqnik informacyjno,.,1itei:1eki 

Wychodzi w Warszawie co czwartek. 

Cena. numeru 80 gr. 
Prenumerata kv..relJ:·ta1na 9 zł. :: }\onto w- P. ~. o. ~ 8,515. 

f\dministra<;ja: Warszawa, Boduena 1. · 
Egz:crnpla.r.z: okaz:o'Wy na żądanie gratis. 
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Pewien duńskii hrabia, który z-ostał przydzielony 
jaiko mini:st& pelnomocny do Sztokholmu, przy.ją! 
wkrótce po zaiinstalow.a.niu si~, noweg'O służącego, n.W
grzesząccgo zb-y'tnio intebigenoją,. - Pan :poseł nie da
wał jedna.le za wygra.n(ł i twiierdzil w gronie swych 
znajomych, że w krótkim ozasfo zwbi ze swego fak
t-0tum, prawdiiwą, perłę. Pewn~o ra.zu wybral si~ 
dyploma.fa du11&ki z Wlizylą, do puedsfawicieli innych 
pańslw. K4edy siadal do pvwozu, sJ«lfflrzegf, że Z'1· 
pomniw.ł na biurku swoje bHety wizytowe. Kr·zylrną,l 
więc na slużącego: - „Janie, skocz na górę, przynieś 
mi moje karty i schowaj do .klies'Zeni". - Slużą,cy wy
konał bł)'l;lkawicznie rozkaz swego pana i usiadł po
tem na koźle obok stangreta. Karty wizywwe ·odda
wał wszędzie - Jan. Jeśli witZyfowany poseł był ka
wale.rem otrzymywał jedną kartę, jeśli był żonaty 
dwie, jeś1i jeszc,ze były inne osoby znajome w domu, 
trzy i w:ięcej kart. Po godz,fornemu odwiedzaniu zna
jom1rch, odezwał s~ę :pocel dio służącego: - „fanie, 
tu odC.asz trzy ka.rly". ~ ,,Nie mogę, odpowiedziała 
lakoniczrn:e ,,per!a". - „Dlaczego nie możesz?" _ 
„Ponieważ mam jeszcze tylko d;wiie„. Asa tref i ·cJzie-
wią,t:kę karo", · 

CUDOWNE OCALENIE BlUłONOV/EJ Z POWI:r.SC!. 

Ponson d.u Terrail, z,nany twórca szeregu S$DSa

cyjnych powieści, spotkał pewnego wieczoru w jed
nej z p.:;ll}"!lk:ch p;wiarń s\'rcgo ;;nzyjac;el::, r::eżiJia

rza lliilleta, który u.propono\Ya! mu podróż do I3ou
logne, chcą,c pob:qrć przylcm wszys,Łkie wyda~ki. Kie
dy Ponson zdziwjł się, ~Iqd biedny• rzcl:biarz w:dą,! 

nagle pi:onią,dzc, a nawet podejrzewał, że Millet mu
siał widocznie wyg1~ć na loter~i, wyjaśnił mu tenże 

\Y3zys~ko w z:;ioJa nieoczekiw=.ny spo:ób: ,,Bo(]:aty 
mój wujanęk śkdzi z w:elkiom napręże.n:e!Il twoją 

now:i, powieść ,,. odci'n.ku gazetowym. Otó.ż dz.isia'. 
rano p:>zostawilcś baro!:owq, w baTdzo krytycznej sf· 
tuacji. Dostv.la s·ę w zas:i.dz;kę i mają ją zab:ć. Czy 
umrze? - „Tak jest, odpowiedzc;ił Ponson i twa.rz 
mu posmulniala - n:i.we~ już umarła, przebita pięcio
ma uderzeni.'.l~ni 3zlylctu". - ,,Czy niema rnlunku?" 
- ,,N~ema ,ta.c]ncgo". - „No, to w L'tkim rJ.z:e nie 
mamy już poco jechać. l\fój wuj bow'cr:a Z<tloL.yl 0, r; 
ze mną,, te baronowa umrze pod rękami ban<lyt6w, 
ja zaś twierd;dlem, ie wyjd.>:ie z tej opresji zdrowa 
i cala". - .„O coście Eię zato:i.y!i ?" - „O 5000 fran
ków". - Ponson popatrzy! nerwowo na zegarek„. -
„Jest teraz g'8dzina dziew.ą'a; będę mógł jeszcze może 
uralować biedną. baronową,. W sk6czę tylko w doroż. 

kę i popędzę do drukarni. Jutro pojedziemy - jak 
Bóg da - do l3oulogne". Nazajulr·z ukazal się w ga. 
zecię cią,g dals•zy powieś<>..i. w którym zacick,,,wieni 
czytelnicy przeczytali, że trzem wybiitnym chirur
gom ud.aio się uratować baronową,, której życie wi· 
siało już na wło.sku. 

Millet zakład wygra!.„ 

Z - POLSKIEGO PRZE.MYSł4U BUDOWLANEGO 

Opinia publiczna w Polsce słyszy bardzo 
wiele o rnzwoju i z<lo:bycz~ch techniki budo
wlanej. Ze zdtumieniem i podziwem czyta się 
barwne opisy cudów, których widownią w tej 
dziedzinie jest zwfa.szcza Ameryka. Z zaz
drością ogląda się rysun:ki i fotografje wspa
niałych gmachów publicznych, imponujących 
budowli fab.rycznych i zaohwyt budzących 
domów mieszkalnych, które ja;k z pod zie.mi 
wyrastają na zafolęci·e g.en,jalnych techników, 
dź.wignięte rękami całych armi1j wyćwiczo
nych roibotników. 

A potem rozglądamy się doo1koła w na
szym krwju. Na palcach policzyć można no
we budowle wykończone i oddane do u:żybku. 
Natomiast co krok napotykamy coś zaczęte
go, coś nied01końcwnego, Tu - ja:kby senny 
- krząta się jeden lub kilku robotników 
ta..111 wo·góle nic się od dawna nie robi. 

, 

Wielki gmach fabryczny powstaje w ciągu 42 dni • 

I wydaje się na•rn, że pozosita:Ji.śmy daileko 
wtyle, że na:sz pil'.zedisiębiorca, nasz technik, 
nasz robotnik budowlany niczego się od lat 
nie nauczyli. Że obce mu są nowoczesne zdo
bycze techniki i obce tajniki czarodziejskiej 
organ1zacji pra.cy, które stwarzają owe cuda, 
jakie oglądamy zagranicą i o jakich słyszymy. 

A tymczasem i u nas malazłohy się na 
tem polu nie}edno, zasługujące na uwagę i u
zna.nie. I u nas osiąga się w dziedzinie budo
wnictwa rekordy godne stanąć obok najl!!;p
szych wyników zagranicznych, tembardziej, 
że - aby je osiągnąć - pokonano trudności 
i przeszkody, jakich żaden przedsiębiorca 
z~graniczny nie musi br&.ć w rachubę. $wiad
czy to o niezmordowanej pracy jednostek, 
które przygotowują się wsz.echstronnie, ahy 
- gdy warunki g·os?odarc.zc zezwo·lą -
pchnąć odradzający się na:sz ruch budowlany 

• 

na fory nowoczesnej metody i uiąć go w kar
by najwła:ściwszei w naszych wa'l'u[)Jkach or
ganizacji, 

Do taikich wyników, upoważni~ących do 
wiary w żywotność i energję naszej przedsię
bior·czości, na.Je·ży budowla gmachu fabrycz
nego, wykonana dla jednej z łódzJkich firm 
przemysłu włóikienniczego przez przedsi.ę
biorstwo budowlane Nestler i Ferrenbach w 
Lodzi. 

Pr.zedisiębiorstwo to, naj·star.sze w Łodzi, 
założone w roku 1859, zatrudniało przed woi
ną z..iórą 2000 robotników i sztab inżynierów, 
t·echników i urzędników i przyczyniło się w 
niemałym stopniu do utrzymania iście ame
rykańskiego tempa rozwoju tego miasta, w 
którem dosłownie z dnia na dzień wyrastały 
nowe gmachy fabryczne i nowe kominy. 

Budowla., które·j rysunek zamieszczamy, 

stanowi gmach f.aibrycziny o 50 m. dfogóścl 
frontu i 20 m. gł.ębokości, ·a obejmuje parter 
i dwa piętira, Gmach ten został pr,z.ez firmę 
Nestler i Ferren:bach całkowicie od funda
mentów aiż do oddania k:ht<:zy w ciągu 42 dni 
wykończony. · 

Miel:i:śmy sposobność przypatrywać się 
pracy przy budo-wie i podziwiać sprawną or
ganizację robót, która umoiżi!iwiła o;sfa,gnięcie 
tego zdl.tmiewającego wyroku. 

Ja1k widać z ryciny, gmaoh ma chaxakte
rystycroy i nieipoz:bawi·ony swoistego piękna 
wygląd nowoczesnej budowli fahrycmej i od
powiada w każ.dym szczególe swojemu prze
znaczen.iu. 

Dzięki .zdolnościom organizacyjnym wspo
mnianego pr.ziedsiębforstwa bu<lowlainego la
da dzień 250 bezrnbotnych znaj·dzie w n.irm 
zafrud'll'ienie przy nowych warsz;tataoh pncy. 
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.:}(Uff/Ol 
PATENTOWANY, HAMULEC. ; , 

Znany na warszawskim bruku sportowiec 
lfJutomooilista, inż. H., kupił do swego auta 
nowy, patentowany hamulec \na cztery kola. 
Chcąc się pochwalić nowym nabytkiem, ładu. 
ie do samochodu jednego ze sprawozdawców 
sportowych. 

ne, dotyczące obrotu towarowego w drugim kwartale 
i w pie.rwszem póŁroczu roku bieżącego. 

Dla celów porównawczych zamieszcwne sit rów
nolegle rnbryroi, dotyczące odpowiedruiego okresu z ro
iku ubiegtegio. 

Kilasyfilkacja towarów jest tak szczegółowa. że 

pozwala na rozl€gle wyikorz)'IStywarnie KwaI!lalnika 
dla celów praildycznych w zakresie importu i eksportu; 
dlatego też Kwarta,ln.iJr cieszy się wJeikiem uznaniem 
sfer goapodarozych. Z drugiej znów s:trony Kwartalnjik 
slanO'W'i podstawowy ma.terjal źródłowy dla wszyst
kich zajmujących się poważnie tak bardz.o obecnie 
aktualną. sprawą. bi'laneu handlowego. 

- Proszę, niech pan uważa. Jedziemy z I 
szybkością 60 !/lim. Przy pomocy nowego ha-
mulca mogę zatrzymać wóz na przestrzeni 3 ~ 
metrów. Czy widzi pan, przed nami na szosie ' 
leży gazeta - trzy m~try przed nią, pociągnę I 
hamulec i wóz stanie, nie przejechawszy iej. · I 

- Widzę. 
- Samochód pędzi z tą samq szybkością. 

Trzy kroki przed szmatą papieru gazetowego 
kierowca hamuje i wóz staje, dotknąwszy 
przedniemi kolami brzegu gazety. 

_.:_ Bajecznie, fenomenalnie, niebywale -
zachwyca się pasażer. 
· .Pojechali dalej, rozglądając się za nową 
okazją. W oddali zobaczyli pociąg. 

- Niech pan teraz uważa - tam nadjeż
dża pociąg pośpie-szny. Tor prze'Cina drogę. 
Pięćset metrów przed nami jest szlaban. Te
raz go właśnie zamykają. W tej chwili zwięk
szam szybkość do 100 klm. - przed sz.laba
nem hamuję i dokładnie 5 centymetrów przed 
belką, wóz się patrzyma. 

- Proszę pana, niech pan nie ryzykuje ... 
- Czyżby się pan obawiał?„. 
- Poje'chali. Pociąg pośpieszny zbliża się. 

Samochód w szalonem tempie pędzi wprost 1 

na szlaban i pociąg. Naraz hamulec - i sa
mochód zatrzymuje się tuż przed przeszkodą, 
zaledwie rękę można wcisnąć między chło
dnicę i belkę szlabanu. 

- Co pan na to? ... 
- Proszę pana - wróćmy tam, gdzie le-

ży ta gazeta„. 
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Ruch wydawniczy 

HANDEL ZAGRANICZNY RZECZYPOSPOLITEJ POL
SKIEJ. 

Przegląd kwartalny. 

Nakładem Główne110 Urzedn Statystycznego. 
Ukazał się ze<Szyt 2-g;i Kwartalnika. Handlu Za

rranicznego za 1926 rak, zawierają.cy szczegółowe da-- li 

PrawdziV\de nov;oczesne 
pismo literackie 

„Dnzetn Litern~kn" 
HUHHllllll!GliUHlHGBHCHmS~t tau'm ~t c~sn~tJ~Qae~ei 

ukazuje się 1-go i 15-go każdego 
miesiąca. 

„Gazeta l.itea-aack~u 
jest redagowana, jak dziennik. 

Każdy numer, objętości około 2,500 wierszy 
zawiera: programowy artykuł wstępny, arty · 
kuły ideologiczne i krytyczne, interesujące 
feljelony oraz opszerną i barwną kronik~ 
rejestrują~ą najświeższe wydarzenia z diie· 
dziny literatury, p\astyki, życia teatralnego, 

fiimó'wego i t. d. 

Cena 30 ~rD&zy. 
Ż~dajde numerów okazowych, 

Prenumerata kwart. 1,ao zt, półroczna 3,60 zł.' 
roczna 6 zł. Konto F. Y. O. Kraków 406.000" 

RDRES REDf\KCJI i RDMINISTRR.CJI: 
Krnków, ul. Zyblikiewicza sn. 

Licytacje. 
Do akt. Nr. 3354-1916 r. KOM:OHNIK PRZY S,\. 

DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI, Jan Rzymowski, za
miesz;kaly w Łodzi, przy u1icy Sienkiew~c.za 67, 1~a za
sadz:e art. 1030 U. P. C. eglasza., że w dniu 7 grudn,1 a ·1 
1926 r. od godziny 10-ej rano w Łowi, przy ulicy I 
Piotrkowskiej pod Nr. 117, odbęM'. e się @:zcda.~ 1 

z przetargu publicznego nieruchomości, nakżą,cych U.o 

J a.lwba Jesioru:xw51kii>ego ii. Sild.adających się z mebli. 
osza.oowa.nydl na sumę d. 900. Łódż, dll'ia 18 lii&to,pa.
da 19W r. Komomint Jan Rzymqwaloi. 

Do ~kt. Nr. 3350-1926 r. KOMORNIK BRZY SĄ
DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI, .lan Rzymowski, Z111.
mieszkialy w Łodzi, :przy ulicy Só:enlciew.icza. 67, na za
sarl!Zi·e arl. 1030 U. P. C. ogla.sza, że w dniiu 2 grudnii.a I 
1926 r. od godz.iny 10-ej rano w Łodzij, przy ulicy 
P.EutrkoWS'kiej ;pod Nr. 79 odbędzie się spr:i>edaż z prze
targu IJ}ub}icznego ruchOIDPŚci, należących do Meszka. 
Wa.jnberga i S'kla-dają.cych się z maszyny . do pisania 
oraz perfum, oszacowanych na sumę zl. 612. Łódź, 
dn1ia 12 hletopada 1926 . r. ID>mornik Jan Hzymowslci. 

Do akt. Nr. 3299-1926 r. KOMORNIK PRZY SĄ
DZIE OKRĘGOWYM w WDZI, Ian Rzymowski, za
mi€Szkal'y w Łodzi, pr1iy ulicy Sienkiewicza 67, na za
sailJziie rurt, 1030 U. P. C. oglasza, że. w dniu 2 g.rudnila 
192·6 r. od godziny 10-ęi rano w Łodzi, przy ulicy 
Andrzeja pod Nr. 11, otl'b~ziie się spr,zedaż z 9rze
targu publicznego ruchomości, należących do Adolfa 
Goldbeiiga !i. skladają,cych irię z mebli, oszacowanych 
na sumę .zł. 3,100. Łódź, dnia 12 litstc.pada 1926 roku. 
Komornik Rzymowski. 

~~~~~~~~-~---~ 

Do a;kt Nr. 3207-192"6 r. KOMORNIK PRZY SĄ
DZIĘ OKRĘGOWYM w ŁODZI, .Jan Rzymowski, za
mieszkały w Łodzi, pr.z.y ulicy Sienkiewicz.a 67, na za
sadzie art. 1030 U. P. C. oglasz.a. że w dniu 7 grudnia 
1926 r. od gooziny 10-ej rano w Łodz;i, przr ulicy 
R olrkcwsldej ,pod Nr. 127, odbędzie się sprzedaż z prze
targu publicznego ruchomości, należących do Stefana 
Pi-0trow:cza i składających się z wódek, oszacowanych 
na sumę zl. GOO. J'~ódź, dni.a 15 Usiopada 1926 roku. 
Komornik Rzymowskii. 

Do akt. Nr. 3208-1926 r. KOMORNIK PRZY SĄ
DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI, Jan. Rzymowski, za
mieszkaly w Łodzi, przy ulicy S:enkiewicza 6.7, na za
sadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dn~u 7 gmdn:ia 
1926 r. cd godziny 10-ej ra:no w Łodzi, przy ulicy 
Piotrkowski ej ,pod Nr. 127, odbędzie się sprzedaż z l[)rze
targu publicznego ruchomości, należących do Stefa.na 
Pio lrowicza i składających się z w.ina węgierskiego, 
oszacowanych na sumę zl. 1,000. Łódź, dnia 1f> listo
pada 1926 r. Komorn~1k Rzymowski. 

Do ~kt. Nr. 3303-l!JW r. KOMOR.NIK PRzY $4-
DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI. Jan Rzymowski, za
miesz:kaly w Lodzi, przy ulicy Sienkiewicza 67, na za
srudizti.e art. 1030 U. P. C. ogta..a, źe w dniu 9 grudniu 
1926 r. od gpdziny 10-ej rano w Łodzi, przy ulicy 
28 Pułku Strzelców iKaniloiwskioh pod Nr. 71, odbędzie 
się s1pnzedaż z przetargu publicznegQ ruchorooścti, na
leżących na fiirmy ,,,Polwa.t" i składają.cych się z ma
szyn do wyrobów dziiianych, osz.acowanych na sumę 
zł. 1,200. Łódż, druia 15 listopada 1926 r. Komornik 
Rzymowski. 

Do a.kt. Nr. 2897-1925 r. KOMORNIK PRZY S,\
DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI, Bronisław Pingielski 
zamiesZ'kal'y w Łodzi, przy ulicy Połud.ruowej Nr. 20: 
na za:sadziie art. 1030 Ust. Post. Cyw. oglas'za, że 
w dniu 7 gr.udnia 1926 r. oo godziny 10-ej rano w Ło- • 
d:?Ji, przy ulicy Zgierell<lej ;pod Nr. 3, odbędzie się SJ)l'Ze

daż 1przez licytację ruchomości, należących d:o Ho.jzli 
l)ozenba'11lll i składających się z piecyków !i innych l·O
warów żelaznych, ocenii0nych na sumę z.t. 550. Łódź 
dnia 17 listopada 1926 r. Komornik Bronisław Piin~ 
gielsk:i. 

1m11m11mm11mm1mm1 
Państwowa Fabryka 

I 

Wyrob~wTytuniowych 
. w Łodzi 

wzywa niniejszem miejscowe firmy prtewo
zOwe do złożenia ofert na przewozy lokalne 
na r. 1927. Wszelkie informacje i warunki 
przetargu otrzymać można w Fabryce przy 
ul. Kopernika J{2 62, tel. 41-70. · 

Termin przetargu 30 listopada b. r. 
170 -

JE do wszelkich zastosowall 
· w Przemyśle Włókienniczym 

•• „. 

polecamy z naszego składu w Lodzi 

nKARPA TY" Sprzedaż produktów naftowych 
Spółka z ogr. por •. 

ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14·70 i 48-74 

Sprzedaż nafty, benzyny, olejów pędnych, 

smarowych i specjalnych. 

Źródła zakU u i staw ·dla przemysłu 
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~naiizy -ZAKŁAD BADAWCZY przy Państwowej Szkole Wló· 
kienniczej w Łodzi, Żeromskiego Nr. 115. Ana:c 
lizy tochniczne: węgla, wody, smarów, tlusz
czów, oleiny, sulfolu, mydla, próbne farbowania 
barwników, badania przędzy i tkanin. - Rze
czoznawcy zaprzysiężeni. 

Automobile I części zapasowe 

„ELIBOR" S. A. Oddział w Łodzi. Skład: Kilińskiego 
Nr. 70, tel. 172 i 17a. Sklep: Piotrkowska 4.8, 
tel. 84 i 494. Samochody „Ford" osobowe i cię
żarowe. Części zapasowe zawsze na składzie. 

fERD. BAUSGH, Łódź, Kilińskiego Nr. 86, łeL 7·98. 
Poleca taśmy hamulcowe, oraz taśmy zwane 
„fcrodofibre" mar·ki ochronnej Scandura. 

Barwniki anilinowe 
ARTUR GOLDSTADT, Sp. Akc., Łódź, Zachodnia 72. 

Telefony: 5·68 i 15·36. 

BetO!li!_ 
CZESŁAW POTZ, Łódź, Radwańsa 26, teL aa.os. 

Wykonuje stopnie, posadzki, cembrowiny do 
s:udni, rury wszelkich wymiarów oraz chodniki. 

Budowlane materjały 

„ELIBOR" S. A. Oddzial w Łodzi. Skład: Kilińskiego 
Nr. 70, tel. 172 i 17a. Sklep: Piotrkownka 48, 
tel. 84 i 494. Na składzie: Belki żelazne, Żelazo 
konslr~kcyjne, Cement, Tektura smołowcowa etc. 

UKUBOWICZ STANISLAW, Łódź, Andrzeja Nr. 11, 
tel. 16·24. Poleca płytki do podłóg, płytki ścien
ne, waipuo, dachówki. 

~OSICKI, KAWECKI i S-ka, Ł6dź, Przejazd Nr. 21, 
teL 7·70 i 18·47. 

Budowlane przedsiębiorstwa 
--~----------------------~---PLAESCHKE B-cia, Łódź, Nawrot '3/47, tel. 50.65. 

Przedsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie. 

Cegła szamotowa 
--· d 

JAKUBOWICZ STANISŁAW, Łódź, Andrzeja Nr. 11, 
toi . . 16-24. Poleca kominówki, klJ.nkiery i cegłę 
ogni o ~rwałą.. 

Ctlemi alja 

ARTUR GOLDSTADT, Sp. Akc., Łódź, Zachodnia '12. 
Telefony: 5·68 i 15-36. 

Druciane wyroby 
-- :www _.... 

R. JUNG, Łódź, Wólczańilka 151, tel. 28-97. Wyrabia 
i poleca siatki, plecionki do ogrodzeń, tkarui.ny 
druciane we wszystkich metalach. 

1 Elektryczne maszyny 

,,ELEKTROBUDOWA", Łódź, Koparnika 56, tel. 11-77. 
Silnrik:i prą.du trójfazowego na norm. ni61kiie na
pięcie od 1 do 25 K. M. Transformatory od 5 do 

150 K. V. A. 

Elektrotechniczne skład!( 
- rn-wrm~ 

„FERRO • ELEKTRICUM" Si'· z o. o., Łód3, Piotetow· 
ska 12a, tel. 11·69, 51-29, 42-.f.8. - Maszyny 
i motory elektryczne. W szelki materjal: elektro
techniczny. Odkurzacze i froterki elektryczne. 
Reprezentacje fabryk krajowych i zagranicz
nych. 

Farby, yokosty i lakiery 
ROSIG.KI, KAWECKI i S·ka, Orla Nr. 17, tel, 18-47 

i 7·70. 

Gumowe wyro.!!,~ 

ADOLF BOKSLEITNER i S·ka, S. z o. o., Łódź, Piotr· 
kowska 149, tel .. 14-09. Gumowe artykuły techn., 
chirurg. Wyroby azbestowe. Węże ssące i t!o
czą.ce. Pasy transmisyjne. Opony samochodo
we i rowerowe. Fibra. Plandeki. Linoleum. 
Cerata i kalosze. 

izolacje kotł6w I rur 

CŻESŁA W POTZ, Łó1lź, Radwaiisa 26, tel. aa.os. 
Wykonuie i~olację koltów, rur i t. p. azbesto
krzemem i korkiem. 

PLAES~HKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 50-65. 
Przedsiębiorstwo Iludowlano-Szlukalorskie. 

ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, Oda Nr. 17/l!l, 
tel. 18·47 i '1·'70. 

t.ożyska kulkowe I kulkl stal~we 
KUS.KE KABOL, Łódź, Kilińskiego 86, teL 25-8:1. Ło

żyska kulkowe i. rolkowe stale lub wahliwe i 
ku1ki stalowe marki D. W. F. 

Mydiarskie artykuły 
ąir=' ....,._ --.,„~ 

„SAIR", nL Narntowicza 32, tel. 25-86, 4-ł-86. Repr. 
f. The Cookron P.roduce & Chemika! Co. Ltd. 
London. 

!>_!!!~ do maszyn 
HEMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska Nr. 16" 

tal. 43-37. Obicia dla szarpaików. 

Ogrzewanie centra~ 
ZYGMUŃT KOMOROWSKI i S·kii, Łódź, Sienkiewi· 

cza 56, tel. 51·56. Wykonuje centralne ogrze
wania, wodocią.gii i UI'Ządzen.ia kąpiel>owe. 

Opałowe materiały 

,,ELIBOR" S. A. Oddział w Łodzi. Skład: Kilińskiego 
Nr. 70, tel. 172 i 173. Sklep: Piotrkowska .18, 
teL 84 i 49'. Na składzie: Węgjel g6rnośl11Ski 
i dą,browiecki, Koks i Drzewo opalowe. 

Opony samochodowe 

KUSKE KAROL, Łódź, Kilińskiego Nr. 86, tel. 25-81. 
Opony „Michel-in" i „Firestone". 

Pasy do ma!!!!! 
l'ERD. RAUSCH, Łódź, Kilińskiego Nr. 86, teL 7-98. 

Pasy wielblą,dzi:e i bawełniane. 
REMUS ALEKSANDER, Łódź, W6lczailaka Nr. 164, 

tel . .&3-37. Pasy skórzane transmisyjne faibrvki 
„Temler i Szwede" w Warszawie. 

S. SUDAK, Łódź, Cegielniana 62, tel. 5-93. Wyrób 
nowych pasów i wszelka naprawa. 

REKLAM.A 
łi!B'llE 

Pllnikl I raszple 

JUL.JUSZ NOWACKI, \Prz~zalniana 22, teL '9·98. 
Fa.br. :pi:hrintów. Is±n. od 1874: r, PrzTiiuuje 

pilniiki do nacinania. . _ ; -· c 

Powrotnlcze zakłady 

KUNIG HENRYK i S·ka, ł..ódź, Ifapi6rkowskiego 119, 
ieL 50·95. Wyrabia wszelkae artykuly wcho· 
dzą.ce w zakres powroźnictwa. Montaże na ż:i.· 
danie w każdym czasie. 

FERD. RAUSCH, Łódź, Rililiskiego Nz. 86. teL 7-98. 
Linki lransmis. okrą.gle i kwadratowo plecione. 

Studzien budowai 

I S. BARTC~AK i ;:-;USAK, Łódź, Nawrot Nr •. 37, 
I tel. 24-05. p,rzeds. budowy studzien art{)zyjskich. 

.J. HOFFMANN. Łód:!;, Kilińskiego Nr. 119, tel. 43-a5. 
Przedsiębiorstwo wiertnicze. Budowa studziien 
wszel,kiego rodzaju. 

i .JASIŃSKI KAROL, Łódź, Pomorska 47, tel. 13-50. 
Przedsięb. budowy studzien artezyjskich. 

Tłuszcze roślinne 

ARTUR GOLDS1'ADT, Sp • .A.kc., Łódź, Zachodnia 72. 
Telefony: 47·01 i 15-a6. 

Techniczne artykuły „ 
,,ELIBOR" S. A. Oddział w Łodzi. Skład: Kiliiiskie!lo 

Nr. 70, tel. 172 i 17a. Sklep: Piotrkowska 4S, 
tel. 84 i 494. Odlewy żeliwne, Liny stalowe i !ra
bie. Armatury - Inżektory. 

W6zki do towarów 

OŁDAKOWSKI i liEUMAEK, Łódź, Zakątna 81, tel. 71. 
Poleca wózki dla składów manufakturowych, 
przędzalni, tkalni i farbiarni. 

Redakcja I administracja w Łodzi, ul. Piotrkowska 85, tel. 45-50 
Oddział redakcji i administracji w Warszawie~ Wilcza 16, tel. 305-07 i 

C I " Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 gr. za 1 milimetr 
EO}' gg 0SZB0: wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekście 40 gr. za milimetr wysokości w jednej 

szpalcie. Drobne 10 gr. za wyraz. Ogłoszenia w „Źródle Zakupu" 3 zł. za 2 wiersze, każdy następny wiersz 1 zł. „ „ „ w Poznaniu, Skarbowa 7, tel. 28-58 _h 
Redaktor wydawca: Pawel Zi11lilUI.. Odhitp w Drukarni P:uistwowej, Piotrkowska. 85 




